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P R E N U M E R A T A :
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4-80 — z dostawą 530. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. —  

Zag.anicą T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Święto lwowskiej „Almae Matris“.
W  dniu dzisiejszym  obchodzi U n i­

wersytet Lw ow ski, uroczyste św ięto: 
27 1-szą  r o c z n i c ę  podpisania przez 
króla polskiego, Jana K  auli rai er. z £  d y ­
plom u fundacyjnego naszej W szechni­
cy (w r. 16 6 1) .

M oże ktoś zapytać, dlaczego właśnie 
w tym  roku  zainicjow ano t-en obchód, 
dlacz-ego w ybran o  właśnie 27 1-szą  rocz­
n icę? S fery  uniw ersyteckie dadzą na to 
następującą odpow iedź:

Idea związania Święta U n iw ersyte­
ckiego z diuą założenia W szechnicy J i -  
na K azim ierza nie jest niczem nowem . 
Profesorow ie U n iw ersytetu  naszego 
myśleli' o tern już dawniej. Przecież 
istnieje w roku  k ilka  dni tzw. „re k to r­
sk ich ", w k tó rych  R e k to r  każdej 
wszechnicy ma tradycyjne praw o  ogło­
szenia jednodniow ych  w akacyj od w y ­
k ład ów  i ćw iczeń, zarządzenia święta 
akadem ickiego. C zyż  nie jest rzeczą 
właściw ą, aby przynajm niej jeden z 
tych  dni zw iązany b y ł z 11 a j w  a ż- 
n i e j s z ą d a t ą  w k iłkuw ickow em  ż y ­
ciu U n iw ersytetu  —  tak, jak to  się 

--wdzieje na innych , starodaw nych  U cze l­
niach? 1  akie postawienie kwiestj.L jest 
niew ątpliw ie godniejsze i odpow iedniej­
sze, niż doryw cze przyrzucanie „dni 
rektorskich*', do tzw . „ostatków  k ar­
n aw ało w ych ", Z ie lon ych  Św iątek itp.

O becny R e k to r U niw ersytetu  Jana 
K azim ierza i obecny Senat A kadem icki 
zrealizow ali m ysi, tkw iącą w  sercu i 
sumieniu U n iw ersytetu  oddaw na. N o ­
wa, d o r o c z n a  u r o c z y s t o ś ć  a- 
k a d e m i c k  a rozpoczyna swoje ż y ­
cie. w .lan a  serdecznie przez profeso­
rów  i m łodzież, ti. przez te czyn n ik :, 
które rozum ieją doskonale je j znacze­
nie.

Idzie jednak o to, aby  dzisiejsza u- 
roczystość U n iw ersytetu  Jan a  K azim ie­
rza znalazia oddźw ięk i  zrozum ienie 
także w  szerokich kołach naszego spo­
łeczeństwa, u tych  czyn n ik ó w  naszego 
miasta, k tó re  mają zaszczyt reprezento­
w ać w i e l k i e  t r a d y c j e  L w o w a ,  
wreszcie i każdego Lw ow ian ina, tak 
szlachetnie dum nego z swej przeszłości 
dziejow ej.

Bo niestety faktem  jest, że dzisiejszy 
L w ó w  m a ł o  i n t e r e s u j e  s i ę  swoją 
najstarszą szkołą akadem icką. Inne 
W szechnice polskie, ich dzieje i ich ż y- 
c i e d z i s i e j, s z e, budzą daleko sil­
niejszy oddźw ięk u swego najbliższego 
społeczeństw a; gdzieindziej słyszym y o 
żyw szych  kontaktach  społeczeństwa z 
U niw ersytetem , o  zapisach, fundacjach 
i ofiarach na rzecz U n iw ersytetu , jego 
Instytutów  i m łodzieży. U  nas takie 
fundacje, jak h ojny dar hr. Jerzego  1 
K a tarzyn y  z R am .łyskich  B aw orow - 
skich na rzecz m łodzieży, j,ak zapis bl. 
p. d r a  Em ila Parnassa na stypendja —  
należą niestety do rzadkości. T y lk o  
czasem, jakby  w u kryciu , składają nie­
k tó rz y  profesorow ie lub inne w yb itn e 
jednostki ;akies skrom ne zapwy na cele 
naukow e czy hum anitarne U niw ersyte- 
tu.

L w ów  1 M ałopolska W schodnia za­
pom inają, czem b y l d a. niej w  c,ągu 
w ieków  U niw ersytet J ana K azim ierza. 
Przez kilkadziesiąt U t w p ajan o  W mis 
przekonanie, że U niw ersytet lw ow ski 
jest W szechnicą austrj.acką, że ty lk o

Jó zefo m , Franciszkom  i Franciszkom - 
Józefom  zaw dzięcza swoje powstanie i 
rozkw it.

Starano się u k ryć  przed nam i —  
chociaż sam U n iw ersytet często o  tern 
p rzypom inał —  źe nasza „A lm a M a- 
ter ' to po K rak o w ie  i W ilnie, najstar­
sza W szechnica polska, że fundow ał ją 
w X V I I  w . król polski, że urodziła się 
i w y  kw itła z tego  d u c h a  p o l s k i  e- 
g o, k tó ry niósł na W schód cyw ilizację 
Zachodu, kulturę duchow ą rzym sko-

zachodnią, łacińską, tak silnie związaną 
z polskością.

Zapom inano, ż,e ta A kadem ja Je z u ­
icka, k tó re j Ja n  K azim ierz  w  r. 1 6 6 1  
nadal pełne praw a U n iw ersytetu  z 
w szystkicm i fakultetam i, przyw ilejam i 
akadem ickiem i, prawem  p rom ocyj d o k ­
torskich  itó , była nie ty lk o  „U czeln ią  
Je zu ick ą ", ale b yła  tą S z k o ł ą  N  a r o- 
d u na południow o-w schodnich jego ru­
bieżach, która w p raw dzie w alczyła  z 
szyzm ą i w p ływ am i M oskw y, ale zara­

zem nieciła tutaj prom ienie w yższej 
w iedzy, niegorszej od tej, jaka w  X V I I  
i X V I I I  w . płynęła z A kadem  ji K ra k o w ­
skiej, W ileńskiej i Zam oyskiej,. U  ko­
lebki szkól jezuickich  we L w o w ie  (jesz­
cze na długo przed stw orzeniem  U n i­
wersytetu) stali ludzie tacy, jak w ielki 
hetm an i ry ce rz  kresow y, Stanisław 
Żółkiewski., jak św iatły arcyb iskup-hu- 
rnanista, Ja n  D y m itr  Solikow ski, tacy 
Jezu ici, jak słynny tłum acz BibLp, Ja -  

(C iąg dalszy na str. 2.)

K  o sta tn ie j cR w ilL

Przemówienie Ministra Ł U. i 0. P. łęćrzrjewicza
na posiedzeniu Komis ji budżetowej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 stycznia. N a  dzisiej- 

szem posiedzeniu sejmowej Komisji
I budżetowej Minister W . R . i O . P. Ję- 

urzejewicz wygłosił piogramowe ex- 
posć:

Minister rozpoczął swe przemówie­
nie od zobrazowania zagadnień szkol­
nictwa powszechnego stwierdzając, że 
mimo trudność; finansowych lh-zba 
uczniów szkół powszechnych zwięk­
szyła się procentowo. Omawiając za­
gadnienia ustroju szkolnictwa, Mimster 
zaznaczył, że z chwilą, kiedy odnośna 
ustawa wpłynęła już do Sejmu i zosta­
nie uchwalona, będzie można przystą­
pić do olbrzymiei pracy układania pro. 
graniu, wydawania rozporządzeń oraz 
organizowania całego szkolnictwa w 
myśl nowej koncepcji.

Następnie przedstawił Mimster spra­
w y wyznaniowe.

Omawiając stosunek Rządu do po­
szczególnych wyznań Minister zazna­
czył, że stosunek do Kościoła katolickie 
go jest regulowany postanowieniami 
konkordatu, który Rząd wykonuje lo­
jalnie i z dobrą wolą. Dążenia Rządu 
nie zawsze nie zawsze jednak i nie przez 
wszystkich są należycie oceniane. Zb yt 
częste są nadużywane momenty i hasła 
religijne na szkodę Państwa i jego zgod­
nego współżycia z Kościołem.

Jako charakterystyczny przykład 
Minister wymienia niesłychaną w swej 
gwałtowności krytykę projektu prawa 
małżeńskiego zwróconą nie przeciw  
autorowi projektu tego prawa, lecz 
przeciw Rżądow; bezpośrednio, cho­

ciaż czynniki miarodajne Kościoła ka­
tolickiego były poinformowane 0 tem, 
l c  Rząd nie uważa projektu Kom" sji za 
swój ; że go wcale nie rozpatrywał.

Przechodząc do zagadnień progra­
mu wychowawczego, Minister oświad­
czył, co następuje: „Jaki kie-unek w y ­
chowawczy obowiązywać musi wszyst­
kie zakłady naukowe w  Państwie przy  
należytej opiece i pod kontrolą Mini­
sterstwa W . R. i O. P.? Ten obowią­
zujący kierunek wychowania nazywam  
wychowaniem państwowem. Jednym  z 
najważniejszych celów wychowania iest 
przygotowanie młodzieży do pracy 
państwowo-obywatelskiej na każdym  
odcinku. Dlatego też młodzież winna 
być wychowywana w  kulcie naszej 
państwowości, w  głębokim szacunku 
dla jej dziejowej tradycji, w  rozbudza­
niu i więzi nic tylno rozumowej, ale 
i uczuciowej, łączącej nas z wysiłkami 
minionych pokoleń. Dlatego też kult 
ludzi, których praca i genjusz na prze­
strzeni naszej historji stworzyła nie­
zapomniane wartości, wielkie politycz­
ne wskazania, —  trwale programy, do 
dnia dzisiejszego niekiedy żywe i ak­
tualne, —  kult ten winien być w  szko­
le szerzony. On powinien dostarczać 
wrrażliwym duszom młodzieży żyw ych  
zawszt wzorów wychow aw czych, go­
dnych szacunku, miłości i naśladowania. 
Ten czynnik w ychow aw czy ma pierw - 
szorzęde znaczenie i zła byłaby szkoła, 
która nie umiałaby wyzyskać tego 
czynnika.

Ale n*e tylko odlegle epoki naszych

Uroczysta Akademja w Uniw. J. K.
Dziś o g°dz. 12  odbyła się w  auł" 

Uniwersytetu podniosła uroczystość, po 
-więcona 2 7 1  rocznicy założenia U ni­
wersytetu lwowskiego przez króla Jana 
Kazimierza.

Akademję rozpoczął Chór Akade­
micki pieśnią powitalną, poczem zabrał 
glos J. M . rektor prof. Krzemicniewski, 
witąjac obecnych i podkreślając ważne 
znaczenie dzisiejszej uroczystości, któ­
rej doniosłość oceniło równocześnie ca­
łe społeczeństwo

Prelekcję, charakteryzującą znacze­

nie aktu króla Ją na Kazimierzą na tle 
dziejów i roli narodowej Uniwersytetu 
lwowskiego, wygłosił jeden z b. rekto­
rów, prof. dr W . Sieradzki.

N a zakończenie chór odśpiewał 
hymn państwowy.

Uroczystość zaszczycili swoją obec­
nością przedstawiciele Państwa, Kościo­
ła , Arm ji władz rządowych i autono­
micznych, nauki, sztuki, literatury i 
dziennikarstwa oraz kcńsulowie państw 
obcych

aziejów powinny wchodzić w  grę. Nie 
mniejszej wag' jest historja lat ostatnich. 
Właśnie z punktu widzeni? w ychow aw ­
czego ostatni, oki es walki o niepodle. 
głoś zawiera trwałe wartości w ycho­
wawcze, wcielone w  dziele ofiarności 
bezpartyjnej »  postaci wyjątkowo w y­
bitne. 2  pośród tych postaci miejsce 
wyjątkowe i główne zajmuje niewątpli­
wie pierwszy Naczelnik naszego Pań­
stwa, zwycięski W ódz naczelny naszej 
armji. Postać Józefa Piłsudskiego zbyt 
zaważyła na dziejach Polski, czyn jego 
i dzieło m a dla nas wszystkich zbyt 
wielkie znaczenie, aby można było po­
minąć milczeniem jego osobę i prace, 
gdyż właśnie Jego wysiłek i Jego ge- 
njusz pozostavrily na rzeczywistości 
polskiej niezatarte piętno.

Szkoła jest częścią tej rzeczywisto­
ści polsLiei i jest rzeczą niemożliwa i 
niedopuszczalną, aby osoba Marszał­
ka, Jego wysiłki, Jego prace i Jego zw y­
cięstwo ukrywać przed młodzieżą. 
Szkoła wychowuje dla życia. Dzieło 
Marszalka realizuje się w  życiu i 
pominięte nigdzie, a więc i w  szkole 
być nie może".

Minister występuje przeciwko opo­
zycji, która już w  szkole usiłuje wszcze­
pić w młodzież nienawiść do człowie­
ka, któremu Polska więcej, niż komu­
kolwiek zawdzięcza.

W  chwili, gdy odda.emy numer pod 
prasę, przemówienie P. Ministra trwa 
dalej.

Tragiczny wypadek 
w Drohobycza.

Borysław. 20 stycznia. (P A T .) W czo­
raj między godziną 10 a 12  Drzedpołud. 
niem wydarzył się w Drohobyczu tra­
giczny wypadek, który pociągnął za so­
bą śmierć trojga nieletnich dzieci m a- 
liowicie niejaki W asyl Czerkawski 
wszedłszy do cerkwi wraz z żoną zo­
stawił w mieszkaniu troje dzieci bez do 
zoru a mianowicie 4 ; pół lemlego J ana 
3-letnią Marję oraz 14  miesięcznego Ju_ 
ijana Ilczyszyna. Dzieci zamknięte w  
mieszkaniu wznieciły pożar i poniosły 
smierc wskutek uduszenia się dymem.
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kób W ujek , -wybitny uczony kazno­
dzieja, B en ed ykt H erbest, jak M arcin 
Latern a, spow iednik B atorego  i m ęczen 
niik .za w iarę i  ku ltu rę zachodnią. S zk o ­
ły  jezuickie w  X V I  w . b y ły  szkołam i 
dohr.emi, pcstępow em i, hum anistyczne- 
m i. N a  kilkadziesiąt lat przed fundacją 
Jan a  Kazim ierza m iały  już poziom  na- 
p o ły  akadem icki.

U n iw ersytet Jan a  Kazim ierza, zało­
żon y w  r. 16 6 1 , przechodził losy zmień 
ne i ciężkie. A tak o w an y  był, jak o  in­
stytucja  konkurencyjna, przez A k id e -  
m je św ieckie, przez P ijarów , przez szy- 
zm atyk ó w ; nieprzyjaciele Jezu itó w  
zw racali się, słusznie czy  niesłusznie, 
także p rzec iw  niemu.

A 'e  faktem  jest n iezbitym , że ta 
lw ow ska Szkoła N ajw yższa , zwalczana 
i broniona, zam ykana i otw ierana o- 
ficjalnłe, n i e  z r z e k ł a  s i ę  a n i  n a  
c h w i l ę  swoich przyw ile jów  un iw er­
syteckich , że uw ażała się aż do I roz­
bioru  Polski ( 17 7 2 )  zawsze za U c z e l ­
n i ę  U n i w e r s y t e c k ą  i, p row ad zi­
ła —  praw da, że z ograniczeniam i — 
w y k ład y  swoje na s t o p n i u  a k a d e ­
m i c k i m .  Istnienie U niw ersytetu  J a ­
na Kazbmierza w  X V I I  i X V I I I  w . nie 
jest żadną fikcją , ale h istoryczną p raw ­
dą.

Znaczna część społeczeństwa otacza­
ła też tę U czelnię swoją opieką, o czem 
świadczą wspaniałe zapisy na pom noże­
nie katedr i nauk w  A kad em ji (np. fu n ­
dacje C hod orow skich , Sierakow skiego, 
Sieniąw skich, C zołhańskich  i in.), które 
i dzisiejszem u społeczeństwu przyp om i­
naj j jego obow iązek. Z  z a s o b ó w  
i  m a t  e r  j a ł ó  w  U n iw ersytetu  Jan a  
Kazim ierza, pozostałych  po zniesieniu 
Jezu itów , tw o rz y ł potem  Jó z e f II w  r. 
178 4 , swój „U n iw ersy te t Jó z e fiń sk i'1 we 
Lw ow ie . Przyw łaszczając sobie mienie 
U czeln i, zatarł rów nież jej daw ne imię 
i zasługę.

C zem  był dla L w o w a i M ałopolski 
W schodniej U n iw ersytet nasz w  cza­
sach następnych, w  długiej epoce zabo­
ru,   tego przypom inać nie potrzeba.
R u c h y  patrjotyczne m łodzieży un iw er­
syteckiej w I-szej połow ie X I X  wieku 
wspaniała karta w a l k i  o  p o l s k o ś ć  
U n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  w  
łatach 1860 — 1880, w alk i prow adzonej 
przez profesorów  tej W szechnicy, ku l­
turalna, naukow a i obyw atelska rola 
U n iw ersytetu  w  ostatniem  25-łeciu  
X I X  w ieku i w  początkach X X -te g o , 
rola ważna nietylko, dla M ałopolski 
W schodniej, ale i d 1 a P o 1 s k i. c a łe  j, 
—  to w szystko  jeszcze k arty  świeże, 
drgające życiem  w e w spom nieniach, 
nieprzysypane pyłem  niepam ięci.

D ziiia j chcieliśm y ty lk o  p rzyp o m ­
nieć L w o w o w i i tej ziem i najbliższej 
d a w n o ś ć  i p o l s k i e  t r a d y c j e  
naszej „Alm a,e M a f i s " ,  aby nauczono 
się je znow u cenić, szanow ać i u trz y ­
m yw ać —  przez serdeczny kon takt z tą 
U czelnią, przez pam ięć nieustanną o  jej 
rozw oju  i losach.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
C Z E R N IO W C E . Czerniowieckie gniazdo 

Sokoła“  obchodziło ostatn io  40-lecie swego-’ 
tnienia. P rogram  uroczystości rozpoczęto 
Iszu żałobną za poległych i zm arłych  człon­
ów  organizacji. T egoż dnia w  w ie lk ie j sali 
Somu Polskiego  odbyła się uroczysta A kad e- 
lja  w obecności konsula R .  P. M ieczysław a 
Tabińskiego, licznych  delegacyj sokolich  z 
la łop olsk i W schodniej, 1  m ianow icie ze L w o - 
■a, Stanisław ow a, K o ło m y ji, Sn iatyna, Z a- 
■szczyk i C zo rtk o w a, prezesa C zyteln i Pol- 
tiej ks. prałata  Łukasiew icza, w ikarjusza ge- 
eralnego B u k o w in y  ks. prałeta G rabow skiego , 
onsuła czesko-słow ackiego M usila, oraz licz- 
ych delegatów  inn ych  o rgan izacy j polskich 
tłum nie przyb yłe j P o lon ji.

P A R Y Ż . U cieczka szpiega. Paw eł O hrig , 
skazany za szpiegostw o w  lipcu ub. r. na 4 
łata w ięzienia, stanął w czo raj przed sędzią 
śledczym  Strassburga celem p rzep row adzeń1,  
dod atkow ych  badan. K o rzysta jąc  z chw ilow ej 
nieobecności sędziego, O h rig  w y sk o czy ł oknem  
1 zbiegł, zaciera jąc za  Jsobą w szelkie ślady. 
Z aalarm ow ane zostały w szystkie straże gra­
niczne i rozm aite posterunki policji.

Lozanna i Genewa.
Głos wybitnego polityka francuskiego.**

W krótce rozpoczną snę w  Lozan ­
nie i w  G enew ie obrady dw óch Ronfe- 
rencyj m iędzynarod ow ych , od  k tó rych  
decyzyj uzależniona zostanie na pe­
wien czas po lityka  św iatow a. P 'szę; 
„na- pewien czas“ , gdyż w yp ad k i bieg­
ną teraz zbyt szybko, aby m ogła u- 
trz.ym ać się iluzja pojęcia „całkow icie 
i d e fin 'tyw n ie“ . Sześć lat po Locarno, 
dwa lata po H adze w szystkie pakty 
europejsko - am erykańskie znalazły się 
p od  znakiem  zapytania, i nigdzie, pod 
żadnym  w zględem  nie istnieją gw a­
rancje bezpieczeństwa, które by się o- 
pierały na treści paktów  zaw artych.

P akty  i u m ow y w ażą tylko tyle, 
de w aży i w arta jest m oralność naro­
dów  - sygnatarjuszy. I otóż okazuje się 
dzisiaj, iż w iększość sygnatarjuszy po­
łożyła  sw ój podpis na paktach z uta­
joną myślą w yco fan ia  się ze sw ych zo­
bow iązań, z chw ilą, gdy będzie to od­
pow iadało ich interesom . W  ten -spo­
sób w racam y do daw nych  czasów , gdy 
„u ltim a ra tio " danego państwa była 
ostatecznym  argum entem  w  dyskusji 
pol:tycznej.

Żyjem y i działam y obecnie w atm o­
sferze w zględności. P o litycy  i państwa 
muszą w yrz ec  się ch im ery o  istnieniu 
czegoś absolutnego, co m ogło i pow in­

no było  gw arantow ać na zawsze p okó ' 
i bronić przyszłości przed w ybuchem  
w o jn y  i  zniszczeniem . W  czasach, gdy 
każdy uw aża za m ożliw e przekreślić 
swój. poapis, z łożony pod aktem  u- 
m ow nym  sygn ow an ym  w  licznem  to­
w arzystw ie, należy zachow ać dla sie­
bie m ożliw ości obrony w łasnej egzy­
stencji i sw ych praw . Z n ajd u jem y się 
dzisiaj w  tym  właśnie punkcie. T rz e ­
ba w .ęc skończyć raz na zawsze z 
wszelką „m isty k ą " i patrzeć realistycz­
nie n,a rozw ój -spraw bieżących.

O glądane z tego punktu  w idzenia 
konferencje w  Lozannie i w  Genew ie 
muszą być w olne od balastu w szelkiej 
frazeologii. D la Franek będą one próbą 
w ytrzym ałości.

N iem cy  oficjalnie uprzedziły  z gó­
ry , iż me będą spełniały postanow ień, 
w yn ika jących  z planu Y o u n g a  i paktu 
H askiego. W  ten sposób, po rocznej 
pauzie, spełnia się zapow iedź dr. Schach 
ta: „M u sim y zorganizow ać finanse nie­
m ieckie w  ten sposób, aby nie w yp ła­
cić ani jednej m arki odszkodow ań1'.

Francja odpow iedziała już na ten 
gest, im itu jący zakusy z Ansohlussem . 
N ie  pozw olim y się w ym an ew row ać tak  
łatw o, jak to się n iektórym  w yda,e. 
R o zp o rząd zam y środkam i odd ziaływ a­

nia, przyznanem i nam przez traktaty 
w  celu ob ron y naszych praw . Prace i 
rezolucje K om isji doradczej w  Bazylei 
o tw o rz y ły  przed' nam i drogę w tym  
kierunKU. Francja nie będzie ani w y ­
dziedziczona, ani rozbrojona!

R ozb ro jen ie ! Pod tym  w yrazem  
m istycznym  k ry ją  się najgorsze apety­
ty  i pożądania w ojenne. C z y  ktoś 
w yobraża sobie, że jesteśm y głupcam i? 
C i, k tó rz y  dom agają się najgłośniej na­
szego rozbrojenia, to są ci sami, k tó rzy  
zbroją się nagwałt. Jesteśm y doskonale 
po in form ow an i: N iem cy  się zbroją,
Ital}a się zbroi, W ęgry  się zbroją, 
Z . S. S. R . się zbroi. Stany Z jed n oczo­
ne posiadają najw iększy budżet w o ­
jenny m orski. C z y ż b y  m iały  zam iar 
zostać żandarm em  L ig i N a ro d ó w , do 
której nie chcą należeć?

W  Lozannie i w  G enew ie Francja  
stanie z otw artą przyłb icą. N ie  ona 
gwałciła pakty, cofała swój podpis, 
naruszała neutralność obcych  teryto - 
rjów , w kraczała zbrojnie w  cudze gra­
nice. Francja  pragnie pokoju , chee po­
koju  trw ałego i zagw arantow anego.

*) A u torem  pow yższego artyk u łu  jest 
znany senator francuski p, H enri Bgrenger. 
A rty k u ł cytu jem y w  dosłow nym  przekładzie.

Budżet Rfrpn. Przem yślu i Handlu.
W arszaw a, 19  stycznia. (P A T .). 

N a  dzisiejszem posiedzeniu siejmowej 
K om isji budżetow ej przystąpiono do

obrad nad budżetem  
Przem ysłu  1 H andlu .

M inisterstw a

Referat posła Minkowskiego.
Referent pos. Minkowski (B B W R ) 

zaznaczył, że m im o kurczącego się 
ż y r a  gospodarczego, ocena zdolności 
naszego przem ysłu i handlu nie może 
w ypaść ujem nie, gdyż siłą naszą jesi 
pełna zdolność rozw ojow a, zaham o­
w ana jedynie istniejącem  przesileniem  
gospodarczem  świata. Jed n ym  z naj­
w ażniejszych problem ów  jest bilans 
handlow y. W  roku  19 3 1 .  z w yjątkiem  
stycznia, gdzie bilans ten b y ł u jem ny 
z cy fra  0.9 m iljon ów  zł. —  we w szyst­
kich miesiącach do listopada włącznie 
m ieliśm y nadw yżkę w yw o zu  nad 
przyw ozem , k tó ra  łączn e z nieogło- 
szonem i jeszcze danem i za grudzień 
w yniosła 4 15  m iljonów  zł. R o lę  prze­
m ysłu polskiego w  eksporcie cechuje 
pom yślne z jaw bko , że w  w yw ozie w  
znacznym  stopniu w zię ły  udział w y ­
ro b y  gotow e. C o  do polityki- inw esty­
cyjnej, to w  porów naniu  z analogicz- 
nemi cyfram i N iem iec w latach 19 24  
do 1928  nasze inw estycje przedsta­
w iają się n :ezm iernie skrom nie. Z  tego 
w yn ik a  jasno —  stwierdza referent —  
że zarzut przeinw estow ania naszego 
przem ysłu jest niesłuszny. Jakież są 
h oroskopy na przyszłość co do nasze­
go przem ysłu h and low ego? —  staw ia 
sobie m ów ca pytanie. —  O tóż h oros­
k o p y  te są niepokojące. C a ły  św iat p o­
dzielił się na pojedyńcze, zam knięte w  
soh’e organizm y, zachodnie państw a 
hołdują nawet protekcjon izm ow i i co 
ważniejsza, proh ib icjom zm ow ł ro ln i­
czem u. Przeciw działać tem u m usim y 
drogą protegow ania działalności sfer 
gospodarczych. O b o k  problem u stan­
daryzacji, z naciskiem  podkreślić trze­
ba spraw ę aktyw izm u  polskiego przez 
w yw ó z  polskiego to w aru  polskiem i 
kolejam i z polskich p o rtó w  i polskie- 
mi środkam i żeglugi. Jeżeli drogą o- 
fiar osiągnięta została rów now aga 
budżetu, to sądzę —  m ów i dalej re fe­
rent —  że w  ram ach zrów now ażone­
go budżetu w o ln o  dom agać się, aby  
świadczenia Państw a na rzecz ekspor­
tu  traktow ane b y ły  j iko  rzecz jedna 
z najpilniejszych. W ażnym  dalej czyn  
nikłem  rozy  oiu przem ysłu , są koszty 
własnej produkcji. A m eryk a , Skandy-* 
n,nwja i inne państw a, przez deprecja­
cję w alu ty  złotej zd o b yły  tu w ielkie 
korzyści. M y  jednak ta drogą nie pó j­

dziem y. M u s'm y starać się o  potanie-, 
.me kosztó-w przetw arzań ;a.

N astępnie m ów ca zastanawia się 
szeroko nad sposobam i potanienia pro  
dukcji. C o  ao  m iportu  należy jego zda 
mem w ym ien ić ostatnie zakazy p rz y ­
w ozow e i doraźne p odw yżki cel.

N astępnie referent przystępuje do 
spraw  śc*śle budżetow ych. D och od y 
M inisterstw a Przem ysłu  i H an dlu  pre­
lim inow ane są na 14 ,14 5 .7 0 0  zł. w y ­

datki zaś na 26,500.000. Po uw zględ­
nieniu w szystkich  cy fr , zobaczym y — 
w yw o d zi m ów ca —  że w yd atk ; w yk a ­
zują skurczenie sie o  blisko 37 proc. 
M ów ca przechodzi szczegółowo ru­
bryki dochodów  i proponuje różne 
podw yżki i redukcje.

w zakończeniu referent w yraża 
prześw iadczenie swoje o niezniszczal­
nej odporność' naszej gospodarki na­
rodow ej. R eferen t przeżyw ane w  P o l­
sce przesilenie m im o jego w ielkości 1 
uporczyw ości charakteryzuje jako cię­
żkie załam yw anie się kon iunktury a w  
żadnym  razie nie jak o  chorobę ustro­
jową.

Dyskusja.
P o  przem ów ieniu referenta rozpo­

częła się dyskusja. Poseł Langer (Stron 
n ictw o Ludow e) zapytuje, czy R ząd  
ma zam iar wnieść ustawę kartelow ą i 
w  jakiem  stadjum  znajduje się ta 
sprawa.

Poseł W achniuk (U kr. Soc. R ad .) 
pi-osi o wy jaśnienie co do spraw y po­
stanow ionej jakob y likw idacji żupy 
solnej w K osow ie. Poseł R y m a r  (Ki- 
N ar.) ogranicza się do spraw  zw iąza­
n ych  szczególnie z budżetem . W edle 
m ów cy przedsiębiorstw a państwom e 
brna w  długi. Poseł zapytuje czy pra­
wdą jest, że now e ustaw y o  organiza­
cji życia gospodarczego podporząd­
kow ują Izb y  przem ysłow o-handlow e 
i rzem ieślnicze W ojew odom . W k o n ­
kluzji m ów ca oświadcza, że należy 
zeiw ać z dotychczasow ą polityką i 
nastawić się raczej na stopniow ą li­
kwidację rozbudow anych  ponad m ia­
rę przedsiębiorstw  państw ow ych.

N a  popoludniow err posiedzeniu 
K om isja  przystąpiła  do dalszej dysku­
sji nad prelim inarzerp. Pos. Rybarski 
(K l. N ar.) zaznacza, że w  dobie k r y ­
zysu gospodarczego budżet tego M i­
nisterstwa jest jedn ym  z najszczuplej- 
szych W  dobie obecnej w alczą ze so­
bą dw ie zasady ekonom iczne w o l­
ność gospodarcza oraz zasada plano­
wej gospodarki państw ow ej, kartelu' 
lub współdziałania Państw a z  kartela­
mi. T rzeb a  w yb rać  jedną z tych  za­
sad. M ów ca nie w ierzy  w  uregulow a­
nie cen przez przym us, lecz ty lko  
przez swobodna giełdę gospodarczą. 
M ów ca n ie  jest przeciw nikiem  karteli, 
które muszą dziś istnieć, lecz zaatiiem  
jego Państw o w  popicianiu  ich powsta 
w ania, musi b yć  w  najw yższej m ierze

ostrożne. M ów ca przeciw staw ia się 
tendencjom  tw orzenia p rzed sęb iorstw  
państw ow ych. P rzy  uzdraw ianiu  sto­
sunków  w in no  się zrew idow ać sptaw ę 
w ysokich  płac k iero w n ik ó w  przedsię­
biorstw . Przechodząc do po lityk i w ę­
glow ej, m ów ca w yraża  zdanie że je­
żeli się chce podtrzym ać eksport w ę­
gla, to  o fia ry  musza ponieść r ie ty lk o  
rob otn icy , lecz i p rzem ysłow cy, Pań­
stwo i sam orząd. Z ak ł. U bezp. Prac. 
U m ysł, w  Z agłęb ;u W ęglow em  zain­
w estow ał 20 m iljonów  zł. W  dzisiej­
szej sytuacji pow inno nastąpić w strz y ­
manie inw estycyj przez ubezpieczenia 
społeczne. M ów ca zapytuje następnie, 
jaka jest po lityka gospodarcza R z ą ­
du, przyczem  zarzuca, że tam, gdzie 
w ym agana jest szybka interw encja, in­
terw encji tej niema.

kry tyk '
kiach

W icem arszałek Polakiew icz pod­
kreśla że wobec tego, iż niem ożliw ą 
jest zbytnia ekspansja naszego eks­
portu  dla braku  odpow iednich kapi­
ta łó w  i odpow iednich p rzygo to w ań  

technicznych, przem ysł nasz w inien 
przynajm niej w  70 proc. nastawić 
swoią produkcję na ryn ek  w ew n ętrz­
n y, gdzie najw iększym  konsum entem  
jest wieś. M ów ca stoi na stanów  sku, 
że rozszerzenie się nożyc m iędzy 
sztyw nem i cenami przem ysłu a cena­
mi produkcji rolnej jest bardzo nie­
bezpieczne i w  tern przedew szystkiem  
w yraża  się obecny k ryzys. Musi nastaJ  
pić obniżka cen na sól, naftę, żelazo 
obuw ie i odzież.

P o  wicem,arsz. Polakiew iczu  za­
brał głos pos. Rosmarin (K l. Ż vd .), 
k tó ry  tw ierdzi, że M in. Przem . i H an  
dlu pozostaje pod zb vt silnym  na­
ciskiem  t. z w . sfer gospodarczych,
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krytykuje stosunki, panujące w  k ar­
dach 1 dom aga się w yw arc ia  nacisku 

v  k ierunku  obniżki cen. M ów ca w y ­
powiada się przeciw ko tendencjom  
etatystycznym  i in terw encjon izm ow i 
Państwa w  stosunkach ekonim icznych. 
Pos, Sanojca (B B W R .) ostro polem i­
zuje z posłami opozycy jn ym i w  dzie­
dzinie zagadnienia etatyzm u 1 karteli. 
W  zakończeniu prosi M inistra, aby 
Sp łyn ą ł na to, b y  po lityka  karteli, 
krora pozbaw ia m ożliw ości nabyw cze 
diłopa, zm ieniła się, oraz  aby zostały 
obniżone ceny w ęgla, żelaza, stali, ce- 
tnentu. cukru , drzew a i soli.

Pos. H o lyń sk i (B B W R ) tw ierdzi, 
że prow adzona u nas oad aw na poli­
tyka prokonsum encka, uniem ożliw iła 
Przem ysłowi czynienie rezerw , to  też 
kwestja cen jest dziś kw estją kosztów  
w łasnych. N ależałoby zbadać w szyst­
kie te elem enty, czy się tak o b n iżyły , 
hy rzeczyw iście potanienie m ogłoby 
pójść dalej 1 pokazałoby się, że tak nie 
było . Bow iem  w  ostatnich latach 
Wzrósł nawet szereg kosztów  w łas­
nych. M ów ca podkreśla, że now a ta­
ry fa  celna jest koniecznością i że po­
w inna bvć w yd ana jeszcze w bieżącej 
se:,ii. N aw iązu jąc do raty fik o w an ych  
przez Polskę traktatów  handlow ych 
Z N iem cam '. przypom ina m ów ca, że 
w ów czas istniały pewne rów now ażne 
korzyści ze strony przeciw nej, p rzy- 
czem m ety lko  w yciągniętej przez nas 
ręki n ikt me podjął, ale N iem cy  za­
częli po litykę bardzo dla nas n ieko­
rzystną. W  r. 1 93 1  m ieliśm y z N ie m ­
cami bilans u jem ny, podczas gdy jesz­
cze w r. 19 30  przez p 'erw szych  10  
miesiccy b y ! on dodatni. Je st  to w y n i­
kiem  antypolskich  zarządzeń w  N iem  
czech, które w ym agaja kontrakcji i 
Wydania konsekw entnych  zarządzeń.

/ P o  zakończeniu dyskusji zabrał 
glos p. M inister Przem ysłu  i H andlu , 
dr. Z arzyck i. Przem ów ienie to w y ­
głoszone zostało około  północy.

Przemówienie Min. 
Zarzyckiego.

W arszaw a, 19  stycznia. (P A T .). 
Po  zakończeniu dyskusji w  K om isji 
budżetow ej nad budżetem  M inister­
stwa Przem yślu i H andlu , zabrał ok o ­
ło północy głos M inister generał Z a ­
rzyck i. M inister zaznaczył na wstępie, 
że około  60 proc. budżetu stanowi 
budżet m orski, co jest w yrazem  w agi, 
jaką R ząd  przyw iązu je do tej dzie­
dziny.

Przechodząc do kw estji przem ysłu 
W ęglowego. M inister podkreślił w y ­
siłki zm ierzające do utrzym ania w y ­

dobycia w ęgla na poprzednim  pozio­
mie. M inister potw ierd ził w iadom ość 
o  zaw arciu z przem ysłem  w ęglow ym  
um ow y, w której przem ysł ten zobo­
wiązuje się, u trzym ać w yw ó z  w do­
tych czasow ych  granicach a R z ą d  zo­
bow iązał się płacić dw a i pół złotego 
od tonny eksportow anego węgla.

M ów iąc o przem yśle hutniczym  
M inister potw ierdził, że znalazł się on 
w  bardzo c ężkiem  położeniu. P rze­
m ysł ten trzeba oprzeć na zdrow ych  
now ych  podstawach. C o  do przem y­
słu naftow ego  to  rząd pow ołał specjal­
ną kom isję w celu zastanow ienia się 
nad zaradzeniem  trudnościom . Prace 
posunięte sa daleko, lecz jeśli nie da­
dzą, odpow iednich w yn ik ó w , to M in i­
sterstwo nie cofnie się przed1 zastoso­
waniem  przym usu w  granicach pełno­
m ocnictw . C o  do przem ysłu w łókien ­
niczego, to  są w  opracow aniu  pewne 
uzdraw iające zarządzenia.

Jeśli chodzi o  po litykę kartelow ą

R ządu , to  R z ąd  nie m ógł p rz y p a try ­
w ać się spokojnie dzikiej konkurenci', 
która groziła w yrzuceniem  rob otn i­
k ó w  na bruk 1 pukaniem  do Skarbu 
o ratunek. Gdzieindziej R z ą d y  zw al­
czały kartele, u nas odw rotnie. R z ąd  
musi brać in icjatyw ę w  rękę i p ilno­
w ać interesów  ogółu a w ięc i konsu­
m entów .

M inister om aw ia następnie pom oc 
R ząd u  w  dziedzinie ochroną celnej 
przed zalewem  ryn k u  tow aram i za­
granicznem u P ro jekt now ej ta ry fy  cel­
nej zaw iera o k o ło  4.500 staw ek cel­
n ych  1 jest na ukończeniu. M iniste- 
odpicra zarzuty, jakoby M inisterstw o 
było  jakim ś fo lw ark iem  Lew iatana.

W  dalszym  c'ągu sw ego przem ó­
wienia m ów ca zaznaczył, że dla niego 
kw estja etatyzm u nie istnieje. W  obec­
nej sytuacji naszym  kategorycznym  
postulatem  w dziedzinie p o lityk , han­
dlow ej musi b yć utrzym anie czynne­
go bilansu handlow ego.

Po om ów ieniu  spraw  dotyczących  
handlu w ew nętrznego oraz w yw ozu , 
przeszedł M inister do om ówienia 
spraw  m orskich  stw ierdzając, że żale 
rozpow szechniane p o  całym  świecie na 
tem a' rzekom ego upadku G d ańska są 
pertidją. G dzie jest drugi port na 
świecie, a zwłaszcza niem iecki —  za­
pytu je M inister —  którego o b ro ty  
w zro słyb y  chociaż o 10 0  procent. "W 
G dańsku w zrosły  czterokrotn ie. K tó ż  
p rzyczyn ił się do b ud ow y G d yn i? C z y  
ku pcy polscy mieli sw obodę handlu w  
G dańsku, czy m ogli iść tam , gdzie ich 
szykanow ano, —• zapytuje M inister i 
koń czy —  dostaliśm y Państw o w y ­
nędzniałe, reparacji żadnych nie m ie­
liśm y, jeśli jednak m am y z d ro w y  fu n ­
dam ent, to obow iązkiem  naszym  jest 
ni» przez h ip erk rytycyzm  lecz przez 
zdrow y w ysiłek  dążyć do w y p ro w a ­
dzenia naszego ż y o a  gospodarczego 
z impasM M im stei w zyw a w szystkich  
do w ysiłk ó w  w  w alce z kryzysem .

Deklaracja rządu francuskiego.
P aryż , 19  stycznia. (P A T .) D ek la ­

racja rządu głosi, m. in .: Poprzedni g a ­
binet podał się do dym isji nie w skutek 
w yn iku  głosow ania w  Izbie, której za­
ufaniem  cieszy się dotychczas. D ek la­
racja przypom ina, że usiłow ano rozsze­
rzyć skład gabinetu, aby było  łatw iej 
sprostać trudnościom , k tóre same przez 
się w ystarczają  do określenia program u 
p o lityk i zagranicznej rządu, dotyczącej 
odszkodow ań oraz ograniczeń i r e d u k ­
cji zbrojeń. W ysuw ane teorje w yd ają  
sic b yć raczej w ytw o ram i d o k tryn e r­
skiej w yob raźn i, k tóra  nie b y łab y  w 
stanie zapobiec k ryzyso w i, natom iast 
godziłaby w  żyw otn e interesy Francji 
i jej praw a, usankcjonow ane dobro- 
y/olnie zaw artem i traktatam i. „N ie  
p o zw o lim y na skreślenie naszych p raw  
do odszkodow ań. M am y p o d w ó jn y  
obow iązek : w obec generacji, która
przeżyła  w ojnę, obow iązek uczciw ości

w  nieposw ięcam u niczego z w ierz y ­
telności bez rów noczesnego zw ol­
nienia nas z naszych w łasnych  d łu gów ; 
pozatem  w obec przyszłych  generacyj 
podporządkow ania w szystkich  u k ładów  
rów now ad ze w aru n kó w  egzystencji i 
produkcji, aby Francja nie znalazła się 
po przejściu k ryzysu , w gorszych w a­
runkach  kon kuren cji m iędzynarodow ej. 
R ząd  przestrzegać będzie tych  zasad, 
k tó rym  parlam ent dawał zawsze w y ­
raz we w szystkich  rokow aniach  w  
celu przystosow ania do k ryzysu  i de­
presji gospodarczej, ob ow iązu jących  
u k ład ów  w  spraw ie długów . P ozycja  
Francji nie jest tak uprzyw ile jow an a, 
jak to  oświadczają zagranicą. R z a d  
zm uszony jest i będzie zm uszony 
przedsiębrać środki dla dobra gospodar­
ki narodow ej.

P o lityk a  Francji na konferencji 
rozbrojeniow ej została określona w  me-

Afera szpiegowska w Rumuoji.
Bukareszt, 19  stycznia. (P A T ). W  

śledztwie w  aferze szpiegow skiej, która 
m iała miejsce ostatnio w  K onstancy, u- 
stalono, że udział w  niej w zię li jedynie 
zagraniczni kom uniści, p rzyb y li do 
K onstancy na okręcie, k tó ry  p łynął 
podi banderą grecką. A resztow ani 
przyznali się, że celem ich przyjazdu  
było  uprow adzenie osobistości, k tóra  
uważana jest za głowę ruchu antybol- 
szew ickiego na Bałkanach. Porw anie

m iało nastąpić w  okolicznościach  p o­
dobnych  do tych , k tóre to w arzyszy ły  
znanem u w  porw ań 'u  yy sw oim  czasie 
generała K utiep ow a. W  ciągu dalszego 
śledztwa udzielili aresztow ani cieka­
w ych  inform acyji, d o tyczących  działal­
ności organizacji szpiegow skiej, oraz 
propagandy bolszew ickiej w  Stam bule, 
W arnie, W iedniu i Paryżu .

m orandum  z 15  lipca u. r. P o lityk a  ta 
znalazła w yraz  w  pakcie. Je st ona od 
lat 12  stałą p o lityk ą  Francji i L ig i. 
D eklaracja  przypom ina udział Francji 
w  dziale p okoju , p ocząw szy od p ro p o ­
zycji Leona Bourgeois aż do pow szech­
nego aktu arbitrażow ego poprzez p ro ­
tokó ł z r. 19 24 , k tó ry  aczkolw iek  nie- 
ra ty fik o w an y , pozostaje jednak w y ra ­
zem jak  najpełniejszym  francuskiej 
koncepcji p okojow ej. Z  tym  aktem  
zw iązane jest imię Brianda, a p rz y ­
c z yn iły  się do tych  postanow ień poli­
tyk a  narodu i w szystkich  p a rty j fra n ­
cuskich. W szyscy Francuzi w idzą suk­
ces p o lityk i jedynie w  pełnej realizacji 
arbitrażu , w  d e fn ic ji napastn ików  i 
pełnej p om ocy, a tem  sam em zapew nie­
niu bezpieczeństwa. Fran cja  n iezachw ia­
nie będzie przestrzegać tych  zasad. 
Zresztą co do zasadniczych pun któw , 
ci, k tó rz y  ku  naszem u ubolew aniu nie 
są p o  naszej stronic, w  gruncie rzeczy 
podzielają nasze zdanie —  ośw iadcza 
deklaracja.

P aryż , 19  stycznia. (P A T ). D zisiej­
sze posiedzenie Izb y  D eputow an ych  
stało pod znakiem  ż yw io ło w ych  okla­
sków , zwłaszcza ze strony lew icy , pod 
adresem Brianda, oraz o w acy j na .ego 
cześć. N ? posiedzeniu tem prem jer L a- 
val od czytał deklarację rząd u  francu­
skiego. R ó w n ież  braw a tow arzyszyły  
przem ów ieniom , z k tó rych  w yn ika ło , 
że Francja nie pozw oli sobie skreślić 
odszkodow ań je j pczysługiw anych , o  
ile jej1 długi nie zostaną anulow ane.

Z powodu odznaczenia 
Edwarda Porębowicza.

W  dn 1 dzisiejszym  — jak  już do­
niosły kom u n ikaty  —  odbyło  się w  U - 
niw ersytecie L w o w sk im  udekorow anie 
pro f. E dw ard a Porębow icza, b. rektora  
naszej W szechnicy, kom andorją orderu  
C o ro n a  d ‘ Italia. Spraw ozdanie z u ro ­
czystości podam y jutro . D zisiaj prag­
niem y pośw ięcić ty lk o  słów k ilk a  za­
sługom  n aukow ym  i  nauczycielskim  U - 
czonego, którego  L w ó w  ma praw o za­
liczać do najznakom itszych sw oich 
m ieszkańców .

P rofesor E d w ard  Poręb ow icz  u ro ­
dzi! się w  W arszaw ie (w  r. 1862), ale 
studja odbyw ał w  M ałopolsce, w  T a r ­
now ie i na U niw ersytecie Jagiellońskim . 
Szereg lat swojej m łodości spędza za­
granicą, kształcąc s:ę w  Berlinie, M ona- 
ch jum , w  M ontpellier, Barcelonie, F lo ­
rencji, P aryżu , W iedniu, u najśw ietniej­
szych rom anistów  ówczesnych.

Po k ró tk im  pobycie w  K rak o w ie  i 
znow u w  P aryżu , habilituje się̂  we 
L w o w ie  na docenta filologji rom ańskiej 
w  r. 18 9 7 ; w  r 1899 zostaje profeso­
rem  n adzw yczajnym , a w  r. 19 0 7  p ro ­
fesorem  zw yczajn ym  język ó w  i litera­
tur rom ańskich  na naszym  U niw ersy­
tecie i odtąd przez 30 lat z górą (bo aż 
no dzień dzisiejszy) pracuje niestrudze­

nie, jako profesor i  w ychow aw ca całego 
pokolenia polskich rom anistów . P ro f. 
Porębow icz  jest czyn n ym  członkiem  
Polsk. A kad em ji U m iejętności i T o w a ­
rzystw  N au k o w ych  we I w ow ie i w  
W arszaw ie; w  r. 19 26  b y ł rektorem  na­
szej W szechnicy, w  r. 19 2 7  p ro rek to ­
rem . O dznaczony też został K rzyżem  
K om andorskim  „P olon ia  R e st1'tu ta".

ja k o  uczony, znany z sw ych  badań 
rom anistycznych  zagranicą, posiada też 
p rofesor P orębow icz szereg odznaczeń 
zagranicznych  lub z zagranicą zw iąza­
n y ch : jest oficerem  francuskiego orde­
ru  „d e  1‘ In scu etio n  publique“ , cz łon­
kiem  h on orow ym  T o w . D antejskiego 
w K rak o w ie  i T o w . Leon ard o  da V in - 
ci w W arszaw ie. B y l on ponadto zało­
życielem  i p ierw szym  prezesem  T o w . 
n eofilo logów  polskich w e Lw ow ie.

Zasługi p ro f. Porębow icza na polu 
naukow em  są n iezw ykle pow ażne. Świet 
ny znaw ca w szystkich  bez w y ją tk u  ję­
z yk ó w  rom ańskich  (a także w ielu in ­
nych), w y b itn y  i  znakom ity badacz li- 
^ ra tu ry  fi ancuskiej, w łoskiej, prow an- 
salskicj, hiszpańskiej, dal szereg cennych  
prac z tego zakresu. N apisał doskonalą 
pracę o  św. Franciszku  z A ssyżu, znaną 
m onografję o  D antem , pisał o „legen­

dzie prow anckiej o  M . B osk ie j’', o  lite­
raturach  średniow iecznych romańskich* 
o ru ch u  literackim  n a półw yspie Pire- 
nejskim , o  „N o w e m  pięknie w ieków  
średnich", w yd ał pQ francusku  pracę 
„R e v 'ń o n  de la lo i des finales en espa- 
g n o l"; jest autorem  „H istorjii literatu­
ry  w ło sk ;ej (X V — X V I I I  w .) oraz H i- 
storjji literatu ry  francuskiej, hiszpań­
skiej i portugalskiej X V I I I  w . w  zna­
n ych  „D zie jach  literatu ry  pow szech­
n ej" , w yd aw an ych  niegdyś przez 
C hm ielow skiego.

Z a jm o w ał się rów nież gorliw ie 
w p ływ am i literatur rom ańskich  na lite­
raturę polską, stąd napraw dę świetne je­
go prace o  „A n d rz e ju  M orsztynie, 
przedstaw icielu baroku  w  poezji po l­
sk iej" i o  Sebastjanie G rabow ieck im  
t,poecieX V I w .); na osobną w zm iankę 
zasługują jego ro zp raw y polonistyczne, 
jak „ T r y a d y  Z ygm un ta K rasiń skiego", 
„Poezja  polska now ego stulecia" (1902) 
i. w iele innych.

Z a s ł y n ą !  j e d n a k  w szerokich  
sferach czyte ln ik ó w  polskich prof. 
E d w ard  Poręb ow icz przedew szystkiem  
jako tłum acz arcydzieł literatu ry  świa­
tow ej. Je g o  n ieporów nany przekład 
„b o sk ie j K o m e d ii"  D antego jest jednym  
z najśw ietniejszych przekładów  D ania  
w całej literaturze św iatow ej, jest ch lu­
bą i zaszcaytem  polskiego piśm ienni­
ctw a. N a  przekład taki zdobyć sąę m ógł 
ty lk o  człow iek, k tó ry  jest w ielkim  eru- 
d ycy jn ym  badaczem  przepastnych dzie­
dzin średniowiecza, a zarazem ... w iel­

kim  poetą. Znane są rów nież  świetne 
przekłady P orębow icza —  „D ram ató w  
i n o ezy j" C alderona de la B arca, „D o n  
Ju a n a "  B yron a, p oez j- trubadurów , 
p 'sm  Leopardiego  i' p rześliczny przeidad 
„Pieśni lu d ow ych  celtyckich , germ ań­
skich i rom ań skich ".

R o z p ra w y , a rtyk u ły , szkice i studia 
P orębow icza rozrzucone są po licznych  
czasopism ach n aukow ych  i literackich  
polskich, ty lko  jego p.ękne poezje o ry ­
ginalne k ry ją  się w  w y tw o rn y ch  w y ­
d aw nictw ach  „M łodej P o lsk i"  i  w  nte- 
w yd anej tece li ierackiej A utora .

Badacz pow ażny, sum ienny, ostroż­
n y, —  eru d yt pierw szorzędny —  do­
skonały filo log — analityk zarazem  i 
syn tetyk , posiada P orębow icz głębokie 
w ejrzenie w  najtrudniejsze prob lem y, 
um iejętność n iezw ykle subtelnego pod­
chodzenia do przedm iotu badań, styl 
św ietny, in d yw idu alny, lśniący całym  
przepychem  polszczyzny, gra jący  uczu­
ciem , delikatną ironją, to z n o w r błysz­
czący, jak klinga sztyletu.

Z  miastem naszem zw iązany jest 
E d w ard  Porębow icz calem  sw ojem  ż y ­
ciem dotychczasow em . L w ó w  ceni to 
sobie bardzo, że m iał i ma P o ręb o w i­
cza u siebie —  uczonego i.tw ó rc ę  nie­
pospolitego, będącego zaw sze ty lk o  so­
bą.

W ysokie odznaczenie prof. Porębo-
w icza pirzez K ró la  Italji  w ita  L w ó w
z szczerą radością

(st.)
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Wiec sprawozdawczy
posłów B. B. W. R. we Lwowie.

W  niedzielę dnia 17  bm. w  sali In ­
stytutu  Technologicznego przy ul. 
B ourlarda odbyło  się z in ic jatyw y R a­
dy G ro d zk ie j Zebranie obyw atelskie, 
na którem  składali swe spraw ozdania 
poselskie posłow ie B. B. W . R . naszej 
dzielnicy. N a  zebranie z jaw ili się w y ­
bitni przedstaw iciele lw ow skiego społe­
czeństw a, sala była w ypełn iona po 
brzegi.

Pierw szy z koleji składał spraw ozda­
nie pos. D r. D om aszew icz, k tó ry  om ó­
w iw szy  głów ne rysy  ogólno-św iatow e- 
go k ryzysu , podkreślił głębokie zro zu ­
m ienie, jakie na każdym  k roku  w y k a ­
zuje R ząd . N ajlepszym  dow odem  z ro ­
zum ienia pow agi ogólno-św iatow ej sy ­
tuacji politycznej i gospodarczej, jest 
silna w ola R ząd u  w  kierunku u trzym a­
nia stałości w a lu ty  i rów now agi budże­
tow ej. D zięki szczęśliwem u przepro­
w adzeniu tych  dw óch zadań autorytet 
naszego Państw a n ietylko  na niczem  
nie ucierpiał, ale owszem  w zrósł tak da­
lece, że nawet opozycja  nie może tem u 
zaprzeczyć.

R ów nocześnie z utrzym aniem  pre- 
istiżu polityczno-ekonom icznego na ze­
w n ątrz , idzie szybko  naprzód praca 
gorączkow a nad reorganizacją naszego 
życ ia  w ew nętrznego. W  tym  kierunku 
zm ierza pro jekt nowego ustroju sam o­
rząd ow ego, k tó ry  już w tym  miesiącu 
znajdzie się na stole obrad sejm ow ych.

Sp ra w y  sam orządow e nie zatrzym u ­
ją zupełnie biegu prac nad reform ą K o n ­
stytu c ji, k tó re j now a stru ktu ra  —  jak 
to  w ykazał poseł D r. M ękarski —  o- 
p iera się nie na ugrupow aniach  poli- 
tyczn o -p a rty jn ych , lecz na apartyjnej 
m entalności obyw atela. "W ybór P re­
zydenta, ow ej w idom ej G ło w y  Pań­
stwa, w o ln y  będzie zupełnie od w p ły ­
w ó w  i interesów  p arty jn ych .

Zagadnieniom  czysto-gospodarczym  
pośw ięcił swe spraw ozdanie pos. inż. 
K osyd arsk i. M ów ca podkreślił raz je­
szcze znaczenie stabilizacji w a lu ty  i ró ­
w n ow agi budżetu, w ykazu jąc, jak jed­
nostronna jest rola opozycji, k tóra  d o -  

zą swojem  partyjnem  p odw órkiem  —  
nie w idzi świata i na w szystkie z jaw i­
ska patrzy  przez swoje źle dobrane o- 
k u la ry .

W  logicznym  zw iązku  z intensyw ną 
pracą tak na froncie zew nętrznym  ja- 
k o też  i w ew n ętrzn ym  i.ść musii rozw ią­
zyw an ie in n ych  problem ów  państw o­
w yc h . I pod tym  właśnie kątem  w idze­
n ia patrzeć należy na proces brzeski 
i problem  m niejszościow y. P ierw szy  
w yk a za ł, że R zą d  ma zdecydow aną w o ­
lę  do obrony Państw a naw et przed za­
m ierzeniam i w łasnych  elem entów  de­
stru k cy jn y ch , drugi zaś dow odzi, że 
R z ą d  w  sw ojej lin ji politycznej w obec 
m niejszości, nie ulegnie nigdy żadnem u 
naciskow i z zew nątrz i że m niejszo­
ściom  pozostaje jedna jedyna droga, tj. 
dob row olne porozum ienie się na zasa­
dach spraw iedliw ości i życzliw ości w 
ram ach  naszego k on stytu cyjn ego  u- 
stroju .

Przem ów ień  poselskich^ w ysłuchano 
z  w ielk iem  zajęciem , w idząc w e w szyst­
k ich  poczynaniach R ząd u  ścisłą logikę 
i  starannie ob m yślan y  plan działania.

T o te ż , k ied y  odczytano  tekst re­
zolu cji, w szyscy  bez w ahania p rz y M i 
go przez aklam ację.

Postrzelenie urzędnika 
Straży granicznej.

Poznań, 20 stycznia. (P A T ). „P o - 
•en er T a g e b la tt"  donosi z  C za rn k o ­
w a, że urzędnik straży granicznej G iś 
został w czoraj postrzelony ciężko  przez 
p rzem ytn ika , k tó ry  na ro w erze  prze­
w o z ił tow ar. W  chw ili gd y  G iś z a trz y ­
m ał go celem  w yleg itym ow an ia , prze­
m y tn ik  dał trz y  strzały , raniąc G isia 
w  pierś i brzuch. Przem ytn ik  um knął. 
G iś  w stanie ciężkim  przew ieziony zo­
stał do szpitala.

R ezolucja  ta brzm iała następująco: 
„Z e b ra n i na wiecu w  dniu 17  stycz­

nia obyw atele m. Lw ow a w yrażają  peł­
ne zaufanie R z ą d o w i Prem jera P rystora

1 żyw ią  głęboką wiarę, że celowe do­
tychczasow e zarządzenia tegoż R ządu  
opanują ciężką sytuację gospodarczą 
Państw a.

R ów nocześnie solidaryzując się z 
usiłow aniam i K lu bu  Parlam entarnego 
B B W R . tak na polu gospodarczem , jak 
i politycznem , w zyw ają  całe społeczeń­
stw o do w spólnej pracy z B ez p arty j­
nym  B lo k iem 1'.

Komitet ekonomiczny Ligi Narodów
ocenia pesymistycznie sytuację.

G enew a, 19  stycznia. (P A T ). K o m i­
tet E kon om iczn y L igi N a ro d ó w  za­
kończy! dziś swą sesję. G łó w n ym  przed 
m iotem  obrad była obecna sytuacja 
m iędzynarodow a w  zw iązku  z zagad­
nieniam i finansow em i oraz prohibi- 
cy jnem i tendencjami, w  polityce han­
dlow ej poszczególnych państw.

W  dyskusji uw ydatniła się ocena 
naogóf pesym istyczna sytuacji, przy- 
czem uznano, że bez załatwienia za­
gadnień finansow ych  i m onetarnych, 
wszelkie p rób y interw encji w  dziedzi­
nie ekonom icznej b y łyb y  skazane na 
niepowodzenie. W yło n io n y  został spe­

cjały Komit-et, z łożony z dwóch człon­
ków  K om itetu  Finansow ego oraz 
dw óch członków  K om itetu  E k on o m i­
cznego, k tó ry  ma opracow ać raport o 
zw iązku, jaki zachodzi m iędzy zagad­
nieniem długów  m iędzypaństw ow ych  
a problem am i polityki, handlow ej. K o ­
m itet E kon om iczn y stw ierdził poza- 
tem konieczność m iędzynarodow ej o r­
ganizacji przem ysłu w ęglow ego oraz 
postanow ił, na wniosek W icem inistra 
D oleżala, zająć się problem em  kryzysu  
i m ożliw ości kartelizacji w  przem yśle 
drzew nym .

Napady Hittlerowców nie ustają.
K ró lew iec , 19  stycznia. (P A T ). Ban­

da H ittle ro w có w  w  liczbie 40 osób na­
padła w  nocy na przechodzące to­
w arzystw o, w którem  znajd ow ało  się 
dw óch  obyw ateli polskich, a to R óża 
i B aruch  D aw id  A bkiew iczow ie. N a ­
padnięci zostali pobici laikam i i dozna­
li silnych  obrażeń na calem ciele. N a ­
pad trw a! około  5 m inut, w ciągu k tó ­
rych  H ittle ro w cy  znęcali się brutalnie 
nad napadniętym i. Jeden  z nait

tych, znajdujący się w  tow arzystw ie 
A bkiew iczów , pobity został aż do nie­
przytom ności i o trzym ał ciężkie rany 
w głowę. K o rzysta jąc z ciem ności, na­
pastnicy zbiegli niezatrzym ani. K on-
su R . P. interw eniow ał u nadprezy- 
denta prow incji w schodnio-pruskiej w  
pow yższej sprawie, żądając wszczęcia 
śledztwa, ukarania w innych i. zapew ­
nienia obyw atelom  polskim  należytej 
och rony życia i mienia.

Nowe zarządzenia celne w Niemczech.
Berlin, 19  stycznia. (P A T ).

szone dziś zostało, na podstawie &rt. 
48 K on stytucji R zeszy  niem ieckiej na­
stępujące rozporządzenie n adzw yczaj­
ne, w  sprawie zarządzeń celnych, pod­
pisane przez prezydenta R zeszy  H in- 
denburga i kanclerza Rriin inga:

1) R z ą d  upow ażniony zostaje w  ra­
zie koniecznej potrzeby gospodarczej 
a) do pobierania dodatków  w yró w n aw  
czych  przy im porcie to w aró w  pocho­
d zących  z kra jów , w  k tó rych  w aluty 
spadły poniżej parytetu  z łota  —  od to­
w a ró w  poszczególnych lub grup tow a­
rów , b) do ustalania podw yższonych 
staw ek celnych na to w ary , pochodzą­

ce z k ra jów , z ktdrem i R zesza  nie za­
w arła traktatów  ^hańdfSw ych, albo w  
k tórych  niem ieckie tow ary  trak to w a­
ne są m niej przychyln ie, niż tow ary , 
pochodzące z innych kra jów . Pobiera­
nie podw yższonych  stawek celnych 
m oże b yć zaniechane n a jw yże j na 6 
m iesięcy, o ile z danem  państw em  to­
czą się lub rozpoczęte być m ają ro ­
kow ania handlow e. R ząd  R zeszy  może 
p rzy poszczególnych tow arach odstą­
pić zupełnie lub częściowo od zasto­
sow ania podw yżki celnej.

2) Rozporządzenie niniejsze w ch o­
dzi w życie z, dniem ogłoszenia. —  
B erlin , dnia 18  stycznia 19 3 2  roku.

Święto Jordanu.
U rządzon a przez władze w ojsko­

we uroczystość święcenia w od y wedle 
obrządku grecko-kato lickiego  i p ra­
w osław nego, w ypadła  w e L w o w ie  
bardzo okazale. M anifestacyjny w prost 
ch arakter m iał obrzęd u studni M atki 
Boskiej na pl. M arjackim .

W śród św ierków  ustaw iono fu
efektow n y ołtarz. U grupow ane przy  
nim  sztandary i chorągw ie potęgow a­
ły  odnoszone w rażenie. O bok ustaw i­
ły  się orkiestry w ojskow e 19  1 26 pp- 
oraz kom panja h on orow a ze sztandar 
rem . Żołnierze ob rządku  grecko-kat. 
ze w szystkich  oddziałów  u tw orzyli 
czw orob ok  dokoła placu.

W  uroczystości w zię li udział
przedstaw iciele w ładź: W ojew oda
R ożn ieck i, dow . O . K . V I  gen. P op o­
w icz , kom endant garn izonu pułk. 
B ittn er, kom endant miasta ppułk.
dypl. K uczyń sk i, o ficerow ie delegc*, 
w an i ze w szystkich  odd ziałów  garn i­
zonu. ku rato r okr. szkoln. Św iderski, 
w iceprezydent miasta d r. K ubala z 
rad n ym i, starosta grod zki G allas, sta­
rosta powiatu lw ow sk . Eckhardt, w i1- 
ceprez. D y r. K oleji d'r. Św igost, im ie­
niem D y r. Poczt dyr, K up czyń sk i. im . 
kom endy Policji Państw , nadkom . 
H am pel i F ran kiew icz  i inni przedsta­
w iciele urzędów . Licznie reprezen to­
w ane były ruskie organizacje. P rz y ­
b y li. poseł M ichał B aczyński, itm.

Z w iązk u  k o o p eratyw  dyr. Eljasiew icz, 
z- ram ienia organizacyj agrarnych  dr. 
Łysiak , przedstaw iciel R o i. Sojuzu dyr. 
L ipecki, im. Stauropig ji dr. K o p y - 
stiański, z ram iena T o w . im. K acz­
kow skiego, dr. M arków , im. T o w . 
A kad . r. D orożyń sk i, r. Ja w o rsk i 1 m.

M szę św. odpraw ił dziekan gr. kat. 
D O K . V I  ks. Stetkiew icz p rz y  asyś­
cie duchow ieństw a i k leru  rzytnsko-
1 grecko-kat. W  czasie nabożeństwa 
ork iestry  w ojskow e oraz chór w łoś­
ciański z  Łaszkow a, pow . R adziech ów  
zorganizow any przez ks. Jaw orsk iego , 
w yk o n a ły  szereg pieśni kościelnych. 
Podczas święcenia w o d y  w  studni, 
w o jsko  oddało trzy  sa lw y i odegrało 
H ym n  państw ow y. K s. Stetk iew icz  
pobłogosław ił obecnych  krzyżem  i po­
dał przedstaw icielom  w ładz wodę 
święconą na tacy . W ko ń cu  duchow ni 
obeszli plac dokoła, kropiąc święconą 
w odą żołn ierzy i tłu m y, które zgro­
m adziły się licznie poza kordonem  p o ­
licji.

M ik ro fo n y  rad jow e, ustawione na 
placu M arjackim , rozn iosły  dźw ięki u- 
roczystości po cale} Polsce. G h ó r w ło ­
ściański z Laszek w y k o n a ł oratorjum  
w  rozgłośni lwowskiej, Polskiego R adja.

JA S E Ł K A .
Sym patycznem  zakończeniem  żoł­

nierskiego święta Jo rd a n u  b y ły  „Jase l-

Wybuch wulkanu 
na fali radjowej.

Po raz p ierw szy w dziejach istnienia 'radja 
udało się przenieść w ybuch  w ulkanu na fale 
radjow e. M ianow icie dnia 23 grudnia r. ub. 
nastąpił potężny w ybuch wulkaniu K ilauea na 
w yspach H aw ajsk ich . Jeden  z reporterów  m iej­
scowego radja zdołał dotrzeć z m ikrofon em  
do samego niem al krateru , um ożliw iając w ten 
sposób przeniesienie w ybuchu w ulkanu na 
falę rad jow ą. Celem  zabezpieczenia m ikro fon u  
przed potężnem  gorącem , o k ry ł go reporter 

trosk liw ie gęstem i zw ojam i sukna.

ka“ , urządzone w  sali T eatru  R o z ­
m aitości, którą kom isarz rząd. N aro d - 
nego D om u poseł M ichał B aczyński 
oddal na ten dzień do dyspozycji gar­
nizonu lw ow skiego.

W id ow isko  odegrane przez chór 
w łościański 2 Laszek w p ow . radzie- 
chow skim  pod kierunkiem  ks. Jó zefa  
Jaw o rsk ieg o  w ypadło  bardzo efek to w ­
nie.

Sala w ypełn iona b yła  szczelnie- rze-
szą żołn ierzy, k tó rz y  z zajęciem  w y ­
słuchali przedstawienia.

Ś W IĘ C E N IE  W O D Y  W  R Y N K U .
U roczystość Jo rd an u  w edług ob­

rządku gr.-kat. rozpoczęła się nabo­
żeństwem  w  cerkw i Przeobrażenia na 
ul. K rak o w sk ie j, gdzie nabożeństw o 
odpraw ił ks. biskup B uczko  w  otocze­
niu licznego kleru. Z  kolei odbvla się 
procesja naokoło  Ratusza. P rzyg ryw ała  
orkiestra „Z o r ja "  oraz śpiew ały chóry. 
Święcenia w od y w  studni od strony 
ul. G rod zick ich  dokon ał ks. biskup 
B uczko.

JO R D A N  W  C E R K W I P R A W O ­
S Ł A W N E J.

Rów nocześnie odbyła się u ro czy­
stość święcenia w od y według obrządku  
praw osław nego. O  godz. 10  rano w  
C erk w i orjentalnej na ul. Franciszkań­
skiej nabożeństwo odpraw ił dziekan 
p raw osław ny ks. Paw eł Sapieha. W zię­
ła w  niem udział liczna w  naszem  m ie­
ście em igracja rosyjska. Po  nabożeń­
stwie ks. Sapieha dokonał święcenia 
w od y w  studni na placu G w ard ji N a ­
rodow ej. W  czasie uroczystości honory 
w ojskow e odldawata kom panja 40 p. p. 
z orkiestrą.

— a a

Rewolucja w Południowej 
Ameryce.

R ew olu cje  w  Południow ej A m eryce 
cechuje obfitość uczestniczących w 
n ich  generałów. O to, co w yd arzy ło  się 
podczas ostatniej rew olucji w  B o liw ji:

Generalissim us Esteban de T egu - 
cigalpa objął io w ó d ztw o  nad arm ją 
rew olucyjną, podczas, gdy ,arm ją fede­
ralną prow ad ził generał Sanchez Popo- 
lobam pa. P o  stoczonej b itw ie m iędzy 
obu arm jam i, z ob ozu  generała T egu - 
cigalpa udaje się parlam entarjusz do 
k w atery  generała Popolobam pa-

—  C zego  żądacie? — pyta  generał 
m arszcząc brw i —  poddajecie się?

—. N ie , m ój generale —  odpow iada 
parlam entarjusz. Chcieliśm y zapropo­
now ać w ym ianę naszych d w ó ch  gene­
rałów  na sześć puszek m leka skonden­
sowanego.
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150.208 inwalidów wojennych 
w Polsce.

W edług ostatnich danych, ogólna 
liczba inw alidów  w ojen n ych  na całym  
terenie R zeczypospolitej w yn osi obec­
nie 150 .208 osób; ponadto 1.446 inw a­
lidów  polskich m ieszka poza granica­
mi kraju .

Z  ogólnej liczby inw alidów  naj­
w iększa ilość, m ianow icie 29.948 osób, 
przypada na W ole w ódz tw o poznań­
skie, najm niejsza zaś —  1.558  na W oj. 
poleskie. W  W arszaw ie znajduje się 
3.597 inw alidów ,

Inw alidki narodow ości polskiej w

liczbie 1 15 .5 8 2  yfano.wią 76.9%  o gó l- ' 
nej liczby inw alidów . Pozostałe 2 3 .1%  
stanow ią m niejszości, a m ianow icie: 
U k ra iń cy  23.590 osób, Ż y d z i 4 .139 , 
B iałorusin i 2.894, N ie m cy  3 .15 5 , oraz 
848 innych  narodow ości.

Prawo- do zaopatrzenia ze Sk arbu 
Państw a posiada 12 1 .0 3 5  inw alidów . 
Liczba inw alidów  w ojennych , k tó rzy  
utracili zdolność do- p racy  w  w yso k o ­
ści 95— 1 0 0 % ,  w ynosi 1.683 osób, co 
stanowi 1 . 1  % ogólne; liczby inw-flidów 
w ojennych  w  Polsce.

Organizacja pogotowia drogowego.
Zarząd G łó w n y Polskiego C ze rw o ­

nego K rz yża  w yd al sw ym  okręgom  i 
oddziałom  zarządzenie w .sprawkę zna­
cznego rozszerzenii organizacji pogo­
tow ia drogow ego.

Celem  pogotow ia  jest niesienie 
pierwszej pom ocy w  w ypadkach  kata­
stro f sam ochodow ych  na drogach  pu­
blicznych. P ierw szy etap organizacji 
pogotow ia stanow ią t. zw . punkty dro­
gow e; w  dom kach d różn ików  mieszczą 
się apteczki, zaopatrzone w  najnie­
zbędniejsze m ateriały sanitarne, w  ro ­
ku bież. pro jektow ane jest znaczne

rozszerzenie sieci punktów  drogo­
w ych.

O rganizacja pogotow ia drogow ego 
w zorow an a jest na analogicznych u- 
rządzeniaoh, które istnieją już w  A n - 
gjji, Francji, Belgji, C zechosłow acji, 
D anji, H iszpanji, oraz. szeregu innych 
kr,a;ów. W  Polsce organizacją pogoto­
wia1 drogow ego zajm uje się C zerw o n y  
K rz yż  w  porozum ieniu z  M inisterstw a­
mi:: spraw  w ew n ętrzn ych  i- robót pu­
blicznych, oraz A utom obilk lubem  
P o lsk i

Bruno Lechowski w Brazylji.

W  salonach T o w arzystw a „B ra z y lijsk i ruch arty sty cz n y " w R io  de Jan e iro  o tw arto  przed 
k ilku  dniami w ystaw ę artysty-m alarza polskiego B runona Lechow skiego. W  salonach T o w a ­
rzystw a w ystaw iono około  300 obrazów  treści alegorycznej i pejzaży, suanówiących część 
dorobku  artystycznego m alarza z okresu jego 6- letniego pobytu w B raz y lji. W  b razylijsk ich  
kolach artystyczno-literack ich  w ystaw a Lechow skiego w yw oła ła  w ielkie zainteresow anie. —  
N a ilustracji naszej w id zim y podobiznę artysty  oraz jedno z jego dzieł, p. t. „W olność

artystów ".

Komisarz Grzebienik cudem 
uniknął śmierci.

K R O N I K A

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Środa, 20 b. m., o godzinie 8 w lecz.:

„ R o x y " .
Sobota, ^ 3  b. 111., o godz. 8 w iccz.: 

„ R o x y " .
N iedziela, 24 b. m. o godz. 4 popoł.:

, J t ,  x y " .
N iedziela, 24 b. m., o godz. 8 w iecz:

„ R u x y ‘ \

T E A T R  N O W O Ś C I.
C zw artek , 21 b. m ., o godz. 8 w iecz.:

„G ra m y  o p eretkę", kom . muz.
Piątek, 22 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„G ra m y  operetkę", kom . muz.

O tw arcie sezonu w T eatrze  W ielk im
nastąpi nieodw ołalnie w czw artek, dnia 2 1  bm .
0  godz. S-cj. N a inaugurację w yb rana została 
g iL n a  kom cdja Tadeusza Riutnera pt. „W ilk i 
w  n o cy". Sztuka ta przeżyw a obecnie swój 
renesans, gdyż grana przed dw om a laty z du- 
żem  pow odzeniem  w W arszaw ie, w tym  roku

rzyjęta  była bardzo gorąco przez łódzką j j u -  

iiczność —  obecnie grana jest rów nież z 
w ielkicm  powodzeniem  w Londynie. Obsadę 
ró i stan ow ią: Elżbieta D ziew ońska, M ar ja
M alanow icz, W anda Siem aszkow a, Jó z e f K on- 
drad t, Łucjan K rżem ieński, R u d o lf R atschka
1 Leszek Stępowski. R eżyseru je  Janusz Stra- 
ch ocki. K om cdję R ittn cra  poprzedzi prolog 
„O  znaczeniu teatru" G . B. Shaw a p.t. „C z a r ­
na dama z son etów ", w  k tó rym  udział b iorą: 
•Gustawa Błońska, Zdzisław a Ż yczkow ska (E lż­
bieta), Ja n  H ajduga i W ładysław  K rasnow iec- 
k i (Szekspir). R eżyseru je  W ł. K rasnow iccki. 
D ekoracje do obu sztuk pro jek to w ał W ład y­
sław  D aszew ski. C en y od 5 do 1 zł.

T eatr  R ozm aitości. Dziś i codziennie zd o­
byw ająca coraz większe pow odzenie pełna 
hum oru i sentym entu kom cdja am erykańska 
„ R o x y ‘V k tóra w stępnym  bojem  zdobyła za­
ró w n o  publiczność, jak i prasę. U dział biorą 
pp  barw ińska, B o h cań ssa , 1 aleńska, C ho- 
deck , M achalski i inni.

D y rek c ja  T eatró w  M iejskich  prosi w szyst­
kich  posiadaczy stałych biletów  w olnego w e j­
ścia do T eatru  W ielkiego i R ozm aitości o 
zgłaszanie się do kancclarji teatru od godz. 
9 do 12  w  południe, celem zam iany ich na 
sezon bieżący.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „U łan i... U łani... ch łopcy m a­
lo w an i"...

C H IM E R A : „W eso ły  p o ru czn ik ".
K O P E R N IK : , ,Żółta m aska".
L E W : „D ziew czę z nad W ołgi".
M A R Y S IE Ń K A ; Żółta m aska".
O A Z A : „P arad a  m iłości".
P A Ł A C E : „K o n gres tań czy".
P A N : „T rag ed ja  kob iety , żon y i m atk i" 

{ „ J e j  ch łopczyk  ').
P A S A Ż : „N ie p o sk ro m io n y ".
P R O M IE Ń : „D alsze dzieje T a rzan a".
S Ł O N C E : , ,K obieta, k tó ra  grzechu p ra­

g n ie " .
S T Y L O W E : „ N a  S y b ir " .

Z  T o w arzystw a  W zajem nej Pom ocy u- 
czestn ików  Pow stnia z r . 1863/64. W ydział 
T o w a rz y stw a  W zajem nej P om ocy uczestników  
Pow stania z r. 1863/6., podaje do  w iadom ości 
sw oim  członkom , że doroczne 45-te Zebranie 
cz ło n k ó w  T o w arzystw a  odbędzie się w  tym  
ro k u  w  czw artek, dnia 2 1 styczn ia  b. r., o go­
d z in ,-  10 .30  w  lokalu  T o w arzystw a  p rz y  ul. 
św  T eresy  1. 4.

Z Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
D n ia 23-go  b. m . odbędzie się w  w ielk  e j sali 
Izoy £ rzem .-handl. o g. 18 od czyt pro f. W i­
tolda Minkiewicza n. t. „P rob lem  taniego bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego w  P o lsce" W stęp 
w o ln y . Goście m ile w idziani.

N a  wczorajszej sesji Magistratu od­
b y te j pod. przew odnictw em  prez. m. 
D ro jan ow skiego  (omawiano m iędzy in­
nym i sprawę zaciągnięcia w  B . G . K . 
pożyczki, w  sumie 100.000 zł. d la  Miej­
skiego zakładu gazow ego, dalej, spraw ę 
zniesienia podatku  od rad iood biorn i­
k ó w  zainstalow anych w  m styćutach 
gastronom icznych . Z  porząd ku  dzien­
nego udzielono 16  drobnych  konsen- 
sów  budow lanych  na D rodze KuLpar- 
ko w sk ie j, Zniesieniu, u 1. W eteranów , 
bocznej Ż ółk iew skiej, Staszica, na Bog- 
danów ce, na ul. K leparow Skiej i bocz­
nej Ż ó łk iew skiej. O m aw iane spraw ę 
bakterjo logicznego badania mięsa i w y ­
znaczenia piremji za w y k ry c ie  mięsa 
nie poddanego urzędow em u badaniu. 
W  koń cu  udzielono k ilka  subw encyj

W czoraj około  godz. 9-tej w ieczorem  w y ­
d arzy ł się we L w ow ie w ypad ek, k tó ry  m ógł 
łatw o skoń czyć sie tragieżm e. O to  w  pow yższej 
porze zdążał do k in a  „M a ry sie ń k a " kStO w nik  
V -g o  kom isarjatu  policj- kom . G rzebienik 
z żoną. K om isarz, będący obecnie na urlopie, 
nic m iał p rzy  sobie rew olw eru , lecz itylko 
szablę. N ie  przeczuw ając niczego, ko m . G rze- 
bienik w szedł w raz  z żoną do pasażu od  stro ­
ny ul. K o łłąta ja  i sk ierow ał swe k ro k i k u  
wejściu do k in a . N agle przez podw órze prze­
biegł jakiś osobnik, k tó ry  po  chw ili zaw rócił. 
B łyskaw iczn ym  ruchem  d o b y ł rew olw eru , o d ­
dając jeden strzał, sk ierow an y w pierś k o m i­
sarza. T y lk o  jakim ś cudow nym  zbiegiem  oko­
liczności strzał ch yb ił, a  p. G rzebienik  uniknął 
śm ierci. K om isarz m om entalnie do b y ł szabli, 
bandyta zam ierza! bowiem  jeszcze ra z  strzelić, 
w idocznie jednak rew olw er zaciął się i strzał 
nie nastąpił. O sobnik ów  w  m gnieniu oka 
zbiegi na pl. Sm olki i m im o pościgu, zn ik ł 
w  tłum ie przechodniów

Po ch w ’li okazało  się, że drugiem  w y j­
ściem z pasażu, w  stronę ul. K o łłąta ja  zbiegł 
jeszcze jeden ban dyta z rew olw erem  w  ręku.

kulturalno-ośw iatow ych  i. z, tytu łu  o- 
piekń społecznej.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . S trz a ły  w  czasie J o r ­

danu. W  dn iu  19  bm . o godz. 6.20 w  czasie 
uroczystości Jo rd an u  w  Sadzawie, pow . Boho- 
rodczany, gdzie dw ie procesje zn a jd o w ały  się 
nau rzekę Sadzaw ką i gdy ksiądz d o k o n yw ał 
święcenia w od y, nieznani narazie sp raw cy strze­
lili z karabinu, w skutek czego zranione zostały 
trz y  osoby, biorące udział w  procesji. E n er­
giczne dochodzenia zarządzono.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. W  K ałuszu  po- 
wst; ł pożar w d zie ln icy Podw ale Pastwą po­
żaru  padło 7 bu d yn kó w  m ieszkalnych, sp ło­
nął rów n ież  dach jednego z dalszych d om ów  
m ieszkalnych. Pożar w y rząd z ił szk od y ośm iu

W drożone dochodzenia w yk azały , iż ban­
dyci ci w  porze w ieczorn ej m iędzy 8-m ą a 9-tą 
godziną dokonali w łam ania do m ieszkań.a 
G u sty  Stierer w  realności p rz y  ul. K o łłąta ja  
1. 8, I II  p . W  czasie w ynoszenia łupu na­
deszła w łaścicielka m ieszkania, k tó ra  zaczęła 
w zyw ać  pom ocy. Band yci porzucili część łupu, 
a sam i rzucili się do ucieczki. Jeden z nich 
uciekając natknął się na kom . G rzebienika, 
a m yśląc, że p rz y b y ł on służbow o w skutek 
w ezw ania poszkodow anego lub sąsiadów —  
strzelił doń.

T rw ające  do późnych  godzin nocnych 
poszukiw ania z? spraw cam i w łam an .a nie 
od n iosły  pozytyw n ego  rezultatu . Przesłu­
chana w łaśf cielka m ieszkania Stiererow a nie 
m ogła narazie ustalić, co  jej zabrano. W  każ­
d ym  razie stw ierdza b rak  pew nej ilości płótna 
i zegarka, stanow iącego własność W iliam a 
M cn drzyckiego, A m erykan ina , k tó r y  przebyw a 
na razie w  aresztach, w m ięszany w  głośną 
spraw ę szantażystów .

W ypadek p ow yższy w yw o ła ł w  mieście 
duze poruszenie.

w łaścicielom  dom ów , na łączną sum ę około
70.000 zł. P ożar pow stał praw dopodobnie w sk u ­
tek w adliw ej b udow y kom in a w  dom u Salo­
m ona W irklich a, natychm u st przeniósł się 
na sąsiednie budynki i dopiero  po w ysiłkach 
s iraży pożarnej i ludności, ogień zdołano z lo ­
kalizow ać.

S T A N IS Ł A W Ó W . O bchód Jord an u . Z  o- 
kazji święta Jo rd an u  zostało  odpraw ione w  
grecko-kato lick ie j cerkw i katedralnej w  Sta­
nisław ow ie uroczyste nabożeństw o, celebrow a­
ne przez ks. b iskupa C h om yszyna, w asyście 
k ap itu ły , p rzy  udziale chóru. Po nabożeństwie, 
do k o n ał ks. b iskup C h om yszyn  w  to w arz y­
stw ie ks. biskupa Latyszew skiego  aktu  świę­
cenia w o d y na placu obok katedry i udzielił 
błogosław ieństw a w ojsku  i tłum om  w iernych . 
W  uroczystościach wzięli udział reprezentanci 
w ładz cyw iln ych  z W ojew odą stanisław ow skim

Jagodzińskim , oraz przedstawiciele władz w o j­
skow ych .

S T R Y J  A resztow anie. N a zarządzenie 
tut. W ydziału  pow iatow ego, aresztow ano na­
czelnika gm iny D uliby Jak ó b a  Schm idta pod 
ZatZUtem zbrodni nadużycia w ładzy urzędo­
wej i sprzeniew ierzeń.a ok. 8.000 zł., w  tern
3.000 zł. zebranych z tytu łu  podatków  pań­
stw ow ych.

S T R Y J .  Szajka fa łszerzy biletów . Policja 
stry jska  wpadła na trop  oszukańczych m ani- 
pulacyj biletam i kolejow em i na tut. stacji 
ko lejow ej. Oszuści w porozum ieniu z p o r t e ­
rem kole jow ym  oddane rano zużyte bilety 
sprzedaw ali tego samego dnia do dalszego 
u żytku . Przyaresztow ani zostali dw aj osobni­
cy, zaś w najbliższych dniach m ają nastąpić 
dalsze aresztow ania tej praw dopodobnie sze­
rok o  rozgałęzionej szajki.

Ż Ó Ł K IE W . Pożar tartaku. W czoraj w 
godzinach w .eczorn ych  w ybuchł groźny pożar 
w  m łynie i ta rtaku  D aw ida Tennebaum a w  
DoDrosinie. T artak  ten położony jest przy 
torze kolejow ym  R aw a R u ska - Ż ółk iew . N a  
m iejsce pożaru w yjechała straż ogniow a z 
Ż óikw i. Szczegóły pożaru, k tó ry  objął p raw d o­
podobnie cały tartak , nic są dotychczas znane.

W IL N O . Zgładzenie czekisty. W  m iastecz­
ku W ietrynow o na B iałorusi sow ieckiej zastrze­
lo n y został kom unista Burow  Piotr, znany 
czekista. B urow  w 19 19  r. skazał na śm ierć 
4-ch d uchow n ych  z gubernji m ińskiej oraz 
rozstrzelał osobiście trzech w o jskow ych  z arm ji 
polskiej, w ziętych do niew oli pod M ińskiem . 
Z abó jców  narazie me w y k ry to . G . P. U . w y ­
zn aczyło  500 rubli nagrody za schw ytanie m o r­
dercy.

69 ta rocznica Fowstania 
Styczniowego.

W  p iątek, dnia 22 stycznia b. r., ja 
ko  w  69-tą rocznicę Pow stania S tycz­
niow ego, odbędzie się w  kościele garn i­
zon ow ym  O . O . Je zu itó w , o  godzinie 
10 -te j, uroczyste nabożeństw o, na k tóre 
K om enda miasta L w o w a zaprasza R e ­
prezentantów  W ładz państw ow ych, 
sam orządow ych, zw iązków  i zrzeszeń, 
ccchy z sztandaram i i chorągw iam i, o- 
raz patrjotyczn e społeczeństw o m iasta 
L w o w a. O sobne zaproszenia nie będą 
rozsyłane.

Tydzień trzeźwości.
K om itet propagandy tygodnia trze­

źwości, pow stały 7 ram ienic L w o w sk . 
Ligi P rzeciw alkoh olow ej, zorganizow ał 
się dnia 15  b. m . i na p ie-w szem  posie­
dzeniu uchw alił u i zadzie d. 1 — 8 lutego 
co  następuje: W  ligach p arafja in ych
o d czyty  przeciw alkoh olow e z p rzeźro­
czam i w  porze południow ej, —  z ra ­
m ienia T o w . H igjen icznego  przem ó- 
■wlenie p rzez  radjo pro f. D r. K o sk o w - 
skiego i od czyt w  kinie „M arysień k a ‘ % 
—  z ram ienia K o ie ja rz y  A b styn en tó w  
od czyt D ra  N o tz a  w  sali portjerk i k o ­
lejow ej d. 2 lutego o godz. 5 po  poi., 
a następnie zabawę abstynencką, —  z  
ram ienia „O środ ka  Z d ro w ia “  na Z am ar 
stynow ie d. 2 lutego o d c zy t D ra  A . 
Ć w ik liń sk iego , oraz w yk ład  przeciw al­
ko h o lo w y w  szkole zaw odow ej. W  
zw .ązku  m łodzieży katolickiej ob ch od y 
połączone z odczytam i w  parafji św . 
M iKołaja, św. A nton iego , św. M arji M a­
gdaleny, w  dom u A k c ji K atolick iej, 1 o r­
ganizacji św. Stanisław a K o stk i. W re ­
szcie na zakończenie tygod nia postano­
w iono urządzić A kad em ję przeciw alko­
holow ą w  niedzielę a  7 lutego o godz. 
6-tej w ieczór dla szersze; publiczności 
z w yk ład em  n au ko w ym  i części? arty 
styczno-w okalną. U ch w alon o rów n ież  
porozum ieć się ze szkołą dla d orosłych .

Dwie gilotyny w garażu.
D w ie  g ilo tyn y  w  garażu posiada 

kat republik- francuskiej, A n ato l D e ib - 
ler. G ilo ty n y  te są! własnością p ryw atn ą  
D eiblera Je an a  z nich jest c iężka  i  
w ielka, u żyw a ją D eibler ty lk o  do 
egzekucyj w  P aryżu . D ruga, znacznie 
lżejsza, łatw a dc tran sportow an ia, słu­
ż y  D u b leró w ' do egzekucyj d o k o n y­
w anych  na p ro w in cji. O bie te m aka­
bryczne m aszyny znajdują się w  gara­
żu, dobu d ow an ym  p rz y  w illi D eib lera. 
O trzym uje on w y n a g ro iz e n ie  w  sum ie 
6.000 fra n k ó w  za każdą egzekucję.

LWOWSKA

KALENDARZYK
Rz..-kat. Fabiana 

Gr.-kat. Joai.a

W sch ód  słoń ca  g; 7 m 34 
Z ach ód  „ g; 15 m 56 
Dług/ość dnia g; 08 m 26
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Kwiat w modzie.
K w iat, jako elem ent dekoracy jn y , 

to w arzyszy  m odzie kobiecej od za­
m ierzch łych  dziejów . W  ra ju  zapewne 
E w a  zatykała  sobie róże za m iedziane 
lo k i. Później, gdy na niewieściej' osobie 
znalazło  się w ięcej m iejsc, do k tó rych b y  
imożna p rzyp iąć  kw iatek, zaczął się on 
staw ać nieodłącznym  w spółczynnikiem  
stro ju  k o b iety : zrazu żyw y, \yk ljd an v 
we w łosy , na ram iona (do dziś istniejące 
naszyjn ik i z kw iatów  u ludów  dzikich t. 
m iędzy w łókienka pierw szych  tkanin, 
przechodzi do w zo ró w  tkackich . E g ip ­
ska księżniczka spow ija się w  suknię, 
tkaną w  kw iaty  lotosu, a po niej w szyst­
kie niem al jej następczynie w  sztuce 
zdobienia się, kochają nadew szystko 
m aterjały  o  k w iato w ym  deseniu.

B y ły  czasy, k ied y  kobiety  tonęły w  
kw iatach  (em pire i b iederm ajer); dziś 
nie jest już tak źle, ale niem niej daje 
się zauw ażyć energiczny, zw rot od o- 
zdób geom etrycznych  k u  kw iatow ym .

P rzyp atrzm y się bieliźnie pięknej 
Pani (bo skóra jej nie jest tatuow ana; 
gd yby  to b y ło  u nas m odzie, należa­
łoby  na ram ionach , plecach i buzi ocze­
kiw ać różyczek  i chryzantem ...). M i­
sterny staniczek jest sporządzony albo 
z m aterjału  w  k w iatk i, albo gładkiej 
krepdeszyny, w  którą w szyto  m o tyw y  
k w iato w e , tak dobrze znane z fa b ry k  
szw ajcarskich  jeszcze z ty ch  zam ierzch­
łych  czasów, gdy m atk i szy ły  córecz­
kom  w yp raw y  z białego płótna... T e  
same m o tyw y  czasem jako odosobnio­
n y , sam otniczy kw iatek, rzu con y od 
niechcenia, «zasem jak o  jedna girlanda, 
pojaw iają  się na koszulkach i  kom bi­
nacjach.

Suknie nasze już od  w ieków  p rz y ­
w y k ły  do kw iatow ych  deseni. T y lk o , 
że gdy dawniej w z o ry  brano w p ro st z 
łąk , ogrod ów  i lasów, teraz  stosuje się 
i tu rafinow an ą perw ersję lin ij i barw .

A le  deseń kw iato w y  zaw sze ma 
sw ój czar. W iedzą o  tem  kobiety , w ie­
dzą 1 m ężczyźni. W iele szczegółów  u- 
ch odzi pam ięci kochanka i poety, ale 
to, że „o n a " m iała suknię w  kw iatk i, 
zostało na zawsze w  sercu i... w  litera­
turze. Deseń k w ia to w y  działa dziw nie 
w esoło, radośnie, podnosi skalę o p ty m i­
zm u: zwłaszcza ten d ro b n y , dziecinny

Nie będzie monopolu 
na kawę i kakao.

M inisterstw o Przem ysłu  i  H andlu  
kom uniku je, iż pogłoski, jakie u kazały  
się w  p rasie o  zam ierzonem  jakob y 
w prow adzeniu  w  Polsce m on opolu  na 
kaw ę i kakao, jak rów nież o  pow oła­
niu w  zw iązku  z tem  p rzez  M inister­
s tw o  Przem ysłu  i  H andlu  specjalnej 
K o m isji —  nie odpow iadają zupełnie 
praw dzie.

A n i odnośny p ro jekt w  tej spraw ie 
nie istnieje, jal< rów nież nie jest pow o­
łana żadna specjalna Kom isja.

Eksport polskich loko­
motyw.

W  m arcu r. b. w  G d ym  zostanie 
załadow any transport 12  lo k om o tyw  
p rod ukcji polskiej, zakupionych  do 
M arokko  franco H ujidad (300 kim.) 
od O ranu w głąb lądu afrykańskiego. 
C elem  w ykon an ia  transportu  p rzyje- 
dzie do G d yn i specjalnie zam ów iony 
F e rry  B oat (rodzaj trajektu), k tó ry  za­
bierze lo k o m o tyw y  w  form ie zm onto­
w anej.

Waine dla rolników.
M inisterstw o Skarbu przed łużyło  

term in  do składania dek laracy j w  spra­
w ie spłat zaległych podatków  w  natu­
rze (zbożem ) oraz term in dla dostaw 
zboża do  dnia 3 1  stycznia 19 3 2 . R o z­
porządzenie M inistra Skarou zostało 
ogłoszone w  „D zien n iku  U sta w " N r . 1 
z roku  19 32 .

i „p an ień sk i" desenik n ik łych  kw iatów  
polnych  na jasnem  tle.

W spółczesne tkaln ie w ysy ła ją  w  
świat całe miłe kr-epde szyny, szyfon ów , 
żorżety , fu laru  i w elw etów  i m ożna so­
bie w  tem  w yb ra ć  zaiste: c z y  chcem y 
z aw ró cić  głow ę m alarzow i fjo łetow em i 
różam i na n 'ebieskaw em  tle, cz y  raczej 
deseniem  z sty lizow an ych  lw ich  pyszcz 
ków , albo ostróżek? A  te w szystkie 
poem aty na k w ia to w y  tem at znajdzie­
m y rów n ie dobrze w  taniutkim  aksa­
micie do prania, ja k  i na najdroższym  
brokacie czy  tafcie.

W z o ry  w spółczesnych sukien  k w ia ­
to w y c h  są bogate zarazem  i dem okra­
tyczne, starośw ieckie i u itram oderni- 
styczne. D z ;ś jeszcze takie ju tro  kon­
trastow o różne.

N a  kapeluszach kw iat m a zdawna 
p ra w o  bytu . A le  niekiedy usuw a go się 
stam tąd zupełnie, aby znów  na parę 
m iesięcy pozw olić m u  na głów ce, n,a 
rondzie, z góry , od diołu, z  boku , z ty ­
łu  i nad czołem  —  św ięcić istne orgje.

Pozatem  kw iat jest praw ic zawsze 
mile w idziany p rz y  w ycięc iu  sukni, na

ram ieniu, u paska, na kołnierzu, na ple­
cach i na biuście, p rz y  kostjum ie i pła­
szczu, na futrze i na zarękaw ku  —  
gw oli złagodzenia srogości zim y. R o b i 
się te ozd oby z jedw abiu  i skóry , z 
drzew a i' szkła, naturah styczn ie i  w  spo 
sób stylizow any, w edle najnow szych 
postulatów  m od y kw itn ą k w  aty na 
sw etrach z gładkiej, lub puszystej w łócz 
ki, wedle w zo ró w , jakie służyły  pra­
babci do kap szydchtow y eh. K w iat 
w krad a się juz w szędzie: na m am uety 
sukien i' na rękaw iczk i, na torebki (go­
belinowe i paciorkow e) i na pończosz­
ki, za dnia i w  nocy. B alow e pan tofe l­
k i zaczynają fia w yścig i z  sandałkam i, 
na lato 19 3 2  rozkw itać Ustkami kw ie­
cia...

A  z g łó w k i i z  sandałków  pięknej 
pani d om u kw iaty  przerzucają się na s,a 
m o  w nętrze m ieszkania: zob aczym y je 
zarów no na tapetach, jak na kilim ach 
1, linoleum , na kretonach  i brokatach  
now oczesnego salonu; przez kw iatow e 
m o ty w y  firank i u okna będzie w dzię­
czna sylw etka  w  sukni w  kw iaty  śle­
dzić przybranie kw iatow e na kapelu­
szu ryw alki...

J. G . Ł.

Zawody bokserskie Poznan-Warszawa.

W  Cyrku warszawskim odbyło się w  ubiegłą niedzielę spotkanie bokserskie pomiędzy re­
prezentacjami Warszawy i Poznania Obie drużyny wystąpiły w swych najsilniejszych skła­
dach. Spotkanie zakończyło się zasłużonem zwycięstwem pięściarzy stolicy w stosunku 
10 : 6 dla Warszawy. — N a ilustracji naszej widzimy drużyny bokserskie Warszawy

i Poznania.

Polska komunikacja lotnicza 
w roku 1931.

W  ro k u  19 3 1 ,  k tó ry  b y ł trzecim  
rokiem  istnienia Polskich  L in ij L o tn i­
czych  „ L o tn, polskie sam oloty kom u­
nikacyjne przebył)' 1,^ 92 .38 2  kilom e­
tró w , przew ożąc 14 .687  pasażerów , 
oraz 4 0 6 .3 13  kg. bagażów , tow arów , 
p o czty  oraz gazet.

W  porów naniu  z ro k iem  poprzed­
nim, sam oloty przebyły  dystans o 
73 .50 2  kim . dłuższy, przew ożąc o 
1.00 5 pasażerów  w ięcej oraz o  6 1.7 8 7  
kg. to w aró w  mniej.

M im o ogólnego k ryzysu  gospodar­
czego, w p ły w y  „ L o tu "  z .przewozów 
p rzew yższyły  w p ływ y, osiągnięte w  r.
19 30 .

N ajw ażniejszem  w ydarzeniem  pol­
skiego lotn ictw a kom unikacyjnego  w  
roku  ubiegłym  b y ło  przedłużanie szla­
ku  Gdańsk - W arszaw a - L w ó w  - C zer- 
n iow ce - G alacz -  Bukat eszt, do Sofji 
i Salonik, przez co powstała najkrótsza 
droga kom unikacyjna, łącząca B ałtyk  
z M orzem  Egejskiem . L in ja  ta  
w ielkie znaczenie kom unikacyjne, 
stanow i najkrótsze połączenie n ietylko  
z G dańska do Salonik, ale rów nież z 
k ra jów  skandynaw skich  i bałtyckich  do 
A zji M niejszej, In d yj, A fr y k : W schod­
niej i w szystkich  kra jó w  leżących da­
lej na południe i wschód.

ma
6dyż

Olbrzymi wzrost produkcji hodowla­
nej w Polsce.

W edług danych G łów n ego  U rzędu  1 ku  d o  stanu z  19 29  r.
Statystycznego, ilość bydła rogatego w  
Polsce, k tóra  w yn osiła  n a  30 czerw ca 
19 2 9  r. —  9,057.000 szt„ w zrosła na »o 
czerw ca r. uib. do 9,782.000 szt„, a więc 
o 8%. Jeszcze poważniejsze zw iększe­
nie w yk azu je  trzoda chlew na, która 
z 4,829.000 szt. w  1929  roku  w zrosła 
w  -r. ub. d.o 7 ,3 14 .0 0 0  szt. Posiadam y 
w ięc obecnie praw ie o  2.5 m ili. szuk, 
a w ięc o przeszło 50% więcej w  stosun-

W zro st prod ukcji zw ierzęcej odby­
w ał się w  ostatnich  latach w  rozm iarach 
znacznie przew yższających  norm alne 
zw iększenie spożycia, w sku tek  cze°-o 
rozporządzam y obecnie bardzo ^znacz- 
nemi n adw yżkam i w yw o zo w em i, dla 
k tó rych  nie m ożem y jednak znaleźć 
zbytu  na dostępnych dla nas rynkach  
zew nętrznych.

Ostatnia twierdza wolnego handlu zagr lżona.
Holandjja, ostatnia tw ierd za polit.y- j 

ki w olnohandlow ej, zam ierza bronić 
swego bilansu handlow ego i przem ysłu 
p rzed  przyw ozem . Skłania ją do tego 
•spadek dochodów  z przew ozu to w a- i 

dochod y te stanowią pow ażną |row

pozycję w  bilansie p łatn iczym  —  oraz 
odstąpienie cd  w a lu ty  złotej szeregu 
kra jów . T o  też pow stał plan zastosowa­
nia zarządzeń antydum pingow ych  i w  
tym  c.elu opracow ano odpow iedni p ro ­
jekt ustaw y. P rzyw o zo w i dum pingow e­

m u grożą pow ażne dopłaty d o  cła, d o  ■ 
chodzące 00  5-kro in ej w ysokość, cła 
istniejącego.

Zupełnie już w yraźn ie  p ro te k c jo  
nizim zarysow ał się w  p rzy jętym  w  par­
lam encie rząd o w ym  pro jekcie  ustaw y 
o  kon tyn gen tow an iu  to w aró w  do p o  
ziom u z 19 28 -30  r. W  m otyw ach  w y ­
raźni* p ow ołan e się na konieczność u- 
trzym ania czynnego bilansu p łatn icze­
go, zagrożonego spadkiem  w alu ty  an­
gielskiej i innych , oraz na potrzebę 
pom ocy dl,a przem ysłu kra jow ego , 
dotkniętego pow ażnem  bezrobociem . 
K ontyngentow anie przew idziane jest 
na okres dw uletni.

List ze Stanisławowa.
O radjostację w Stanisławowie. — Koło P. T . T . 
w Delatynie. — Automaty telefoniczne. — 

O wynikach spisu ludności. — Odczyty.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej* )

M iejscowe pism o „K u r je r  Stan isław ow ski" 
zam ieściło w N rze  z 17  styczn ia  b. r . artyku ł,, 
k tó ry  om aw ia spraw ę stw orzenia radjostacji w  
Stanisław ow ie.

Stw orzenie radjostacj’i w  Stanisław ow ie jest 
spraw ą w ysoce aktualną. N ie  każdego stać 
bowiem  w dzisiejszych czasach na aparat ra- 
d jo w y  —  a na odbiorn ik  d etek to row y dostępny 
szerokim  m asom , nic odbiera n ikt, ani z lw o w ­
skiej an i też z w arszaw skiej rozgłośni. P rz y ­
czyną złego odbioru detektorow ego, jest znacz­
na odległość od stacyj nadaw czych, oraz u- 
kształtow am e terenu naszego W ojew ództw a, w  
większości górzystego i lesistego. W  podobnem  
położeniu jest i sąsiedztw o nasze, W ojew ód z­
tw o  T arnopolsk ie , w ysunięte jeszcze dalej na 
wschód.

Przez budow ę stacji, Polskie R c d jo  nie p o ­
niesie zb yt w ielkich  o fiar. —  B o  zapewne po­
siada ono jeszcze w  zapasie rozebran e d w u ki- 
low atow e stacje zc L w o w a i W ilna. R ó w n ież  
o grun t p otrzebny pod budow ę nie trudno. 
M agistrat naszego m iasta p rzy czy n iłb y  się do 
ak cji ku lturalnej, przez ofiarow anie od p o­
wiedniej parceli, n. p. na D ąbrow ie, jak o  na 
m iejscu najw yżej polożoncm . —  R ó w m eż przy 
odpow iedniej ag itacji —  ilość rad joabonentów  
w zrosłaby w  sam ym  Stanisław ow ie o  3-500—  
4.000. Pozatem  T arn o p o l, S try j i K o ło m yja , —  
da zapewne do 5.000 now ych  radjosluch aczy. 
N o  a o lbrzym ia sieć m ałych  m iast od 3— 20 
tys. m ieszkańców , na terenie naszej połaci k ra ­
ju , dla k tó rych  rad jo  w  dom u jesr jedynem  
oknem  na świat, czyż nie da ch oćb y 10.000 
słuchaczy.

T o  też efekt m aterja ln y pozw oli w  10 0 %  
na opędzenie kosztów  b u ao w y i u trzym ania  
stacji. —  G d /b y  jednak budow a stacji b y ła  
narazie niem ożliw ą, w a rto  pom yśleć o  jak - 
najszybszem  założeniu chociażby pól lub 1 k i­
low atow ej stacji p rzekaźnikow ej —  a rozsze­
rzenie terenu p racy  przysz lob y  już z  czasem . 

*  *

U b. tyg . zostało założone w D elatynie 
K o ło  Polskiego T o w . T atrzań sk iego . W  sk ład  
zarządu w chodzą p p .: sędzia C hlipalsk i, D r.
Bodek, T o fan , N eh yb a , D r. Sch arf, sędzia H u ­
z a r ,  i p. B artyń ska. K o lo  liczy  34 członków . 
W  najbliższych dniach urządza K o ło  kurs nar­
ciarsk i d la początku jących .

*  *  *

A u tom aty  telefoniczne o trzym a Stanisła­
w ó w  już w najbliższych dniach. Prace około  
urządzenia now ej centrali są już -na ukoń-

O negdaj P. A . T . podała już p ro w izo ryczn y 
w y n ik  spisu ludności na terenie W ojew ództwa, 
stanisław ow skiego. O bliczenia te jak o  p ro w izo  
ryczne, m ogą ulec jeszcze nieznacznym  zm ia­
nom —  lecz m im oto przedstaw iają się bardzo  
dziw nie. Przedew szystkiem  c y fry  odnośnie K o -  
lom yji. W edle spisu ludności z ro k u  19 2 1 ,  K o ­
łom yja  liczyła  41.400 m ieszkańców (bez załogi 
w ojskow ej) —  natom iast dziś na podstawił 
w yr.ik ó w  spisu, ludność m iasta w yn o si 32.25,9 
osób.

Przypuśćm y, że w y n ik  ulegnie jeszcze 
zm ianie, (lecz chyba zm ianie nieznacznej), to  
jednak m im o w szystko  n ik t nie u w ierzy, by 
w ciągu 10  lat ludność rozw ijającego  się m ia­
sta zm niejszyła się o przeszło 9.000 osób. —  
C oś tutaj w nieporządku. M ożliw e, że to 
skutki ko łom yjsk ie j ^ o ryg in aln o ści", o k tó re j 
pisałem  w korespondencji z 5 stycznia b. r. —  
Lecz i Stanisław ów  spraw ił nam niespodzian­
kę. Jest to jedyne m oże m iasto w  M ałopolsce 
—  rozw ijające się bardzo pom yślnie i silnie się 
rozbudow ujące. Przed k ilk om a laty  p rzy łączo ­
no do m iasta szereg przedm ieść z k ilkun asto ­
tysięczną ludnością i stw orzono  w ielk i Stani­
sław ów .

T ym czasem  dziś na podstaw ie w y n ik ó w  
spisu w yn ika, że Stanisław ów  od roku  19 2 1  
w cale się nie pow iększył i liczy 59.390 miesz­
kańców , podczas, gdy ogólnie jest w iadom em , 
że Stanistaw ów  liczy  przeszło 75.000 m iesz­
kańców .

R zeczyw iście  dziw ne niespodzianki spra­
w ił nam ostatni spis ludności.

*  *  *

Staraniem  E lek trow n i M iejskiej odbędą się 
2 1  d. m. dw a od czyty  inż. M . K y c i, a  to o  
godz. 19 .30  odczyt p. t. „R ac jo n a ln e  ośw ietle­
nie m ieszkań, piur, szkól, w arsztatów  pracy 
i t. p .“  i o godz. 20.30 odczyt p. t ,,R ek lam a 
św ietlna i jej zastosowanie p rz y  ośw ietleniu 
okien sk lep o w y ch ". C .
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W sprawie konwersji długów 
rolniczych.

W  ciągu ostatnich miesięcy coraz
częściej poruszana jest w -prasie co­
dziennej i fachow ej spraw a konw ersji 
zobow iązań zaciągniętych przez ro ln i­
ków . Zagadnienie przyjścia  roln ictw u 
z pom ocą ze stron y Państw a doczeka­
ło  się już rozw iązania w  N iem czech, 
R um u n ji, na W ęgrzech  w  postaci nie­
zm iernie rad yk a ln ych  zarządzeń spro­
w adzających  się w ostateczności do 
m oratorju m  (odroczenia płatności) zo­
bow iązań ro ln iczych .

Jest zjaw iskiem  najzupełniej zrozu ­
m iałem , że ro ln icy nasi p rzy ję li z ra­
dością w iadom ość o  podjęciu przez 
sfe ry  rządow e badań nad zadłużeniem  
rolnictw a w  Polsce. N ależy bow iem  
oczekiw ać, że w yn ik iem  tych  badań 
będą zarządzenia, które w takiej, czy 
innej postaci, przyniosą nam ulgę w 
uciążliw ych  płatnościach, zarów no co 
do term inów , jak  i w ysokości op ro­
centow ania. W edług in fo rm acyj za­
sięgniętych przez A gencję „ A r o l”  nie 
może b yć jednak i nie będzie m o w y 
o jakiem kolw lek  odraczaniu płatności, 
k tóreb y  m iało charakter m oratorium , 
któreby uniem ożliw iało w ierzycielom  
w ym agania ich należności lub procen­
tów. O ile w iadom o, podjęta będzie 
akcja, m ająca na celu obniżenie op ro­
centow ania pobieranego przez in stytu­
cje państw ow e, banki, k a sy  kom unal­
ne, spółdzielcze i t. p. D alej, w  stosun­
ku do sum iennych płatn ików , zastoso­

wane zostanie zapewne rozłożenie 
spłat zaległych p odatków  i innych  na­
leżności na m ożliw ie dogodne raty. N ie 
m ożna się jednak spodziewać, by Pol­
ska za przykładem  N iem iec zdecydo­
wała się na m oratorjum  dla zobow ią­
zań roln iczych , gdyż zarządzenie takie 
byłob y  na dłuższą metę nader nieko­
rzystne dla samego ro ln ictw a, nie m ó­
wiąc już o ogólnych  gospodarczych 
interesach Państwa.

D latego też w  chwili obecnei ocią­
ganie się ze strony ro ln ików  z uiszcza­

niem zapadających p łatności m ija się 
z celem lub naw et m oże pociągnąć 
niekorzystne dla nich następstwa, gdyż 
jak w spom niano pow yżej, wszelkie 
ewentualne ulgi, które zostaną w p ro ­
wadzone w  w yn ik u  prac K om isji dla 
konserw acji długów  roln iczych , stoso­
wane będą przedew szystkiem  w  sto­
sunku do tych  ro ln ik ó w , k tó rz y  istot­
nie znajdują się w  trudnem  położeniu 
wskutek kryzysu , nie będą jednak do­
tyczyć jednostek, pragnących  jedynie 
w yzyskać sprzyjające okoliczności i u- 
chylić się od dobrow olnie zaciągnię­
tych  zobow iązań, które jednak przy 
dobrej woli. m ogłyby i pow inny być 
w ykonane.

Rozdanie nagród w Instytucie Propagandy
Sztuki.

W  sobotę, 16  bm . odbyło  się ro z­
danie nagród w  Salonie Z im ow ym  I ’1- 
stytutu  Propagandy Sztuki w W a r­
szawie.

C złon kow ie ju ry ; pp. Tadeusz 
B reyer, W ojciech  Jastrzębow ski, A . 
Kędzierski, K .  Stryjeński i W ojciech 
Weiss.

N agro d ę R a d y  M inistrów  w  k w o ­
cie 1500  zł. przyznano p. Fel. K o w a r­
skiem u, za obraz „W ioślarz” .

N agrod ę B anku  R o ln ego  w w yso­
kości 1.000  zł. o trzym ał p. W . S k o ­
czylas. za obraz „ N a  cm entarzu” .

N agrod ę M inistra Spraw  W e­
w nętrznych  w  w ysokości 1.000 zł. 
zdobvł Tadeusz Pruszkow ski za obraz

„Portret m alarza” .
N agro d a  M inistra Spraw  Z agra­

nicznych w  kw ocie 1.000 zł. p rzyp a­
dła A lfo n so w i K arpińskiem u za obraz 
, Portret Pani I .“ .

N agrodę prezydenta m iasta w  w y ­
sokości 1.000 zł. przyznano p. Szczep­
kow skiem u.

D w ie nagrody po 500 zł. prezesa 
P. K . O. przyznano Jan o w i C yb iso w i 
za obraz „O w o ce i kw iaty”  1 Jó z e fo ­
wi Szperberow i za obraz „M a ry n a rz ” .

D w ie n agrody M inisterstw a W y ­
znań R elig ijn ych  i O św iecenia Publ. 
p rzyznano Je rzem u  Fed kow iczow i za 
obraz „ A k t ”  i Stanisław ow i R z e c­
kiem u. ;

D w ie nagrody Funduszu K u ltu ry  
N arodow ej po  300 zł. każda, przyzna 
no M ieczysław ow i Szulcow i za obraz 
„W n ętrze”  i B. W ojtow iczow i i A l­
fonsow i K arnem u za p ro jekt pom nika 
Sow ińskiego.

N agrod ę p. F. Szenkerow ej w  w y ­
sokości 300 zł. zdobył p. E m il K rch a 
za obraz „Pejzaż z O stendy” .

Ze srebrnego ekranu. 

Żółta Maska.
W ytw órnia: British International. —  
W  gl. roi.: Warw<ck W ard i Łupino 

Lane. 
„K O P E R N IK ”  —  „ M A R Y S I E Ń K A ” .

M iło jest czasem pójść tło k ina po  to , aby 
zobaczyć, że n ietylko  polskie film y  w o ła ją  
o pom stę do nieba „Ż ó łta  M aska", k tó ra  z 
„G ro b o w ca  Ind yjsk iego" wzięła natchnienie do 
m otyw u  i m aterjał do k a ryk atu ry , ob raca się 
niezręcznie m iędzy egzotycznym  dram atem  m i­
łosnym  i detektyw istyczn ym , a  groteską, po­
suniętą do granic ko m ed y jk i rysunkow ej.

Edgar W allacc poratow ał słabnącą fan ta­
zję sensacją chińską, ale reżyser w  niesłychanie 
p ry m ity w n y  sposób podszedł do tem atu. Z  ca­
łości w yn ik a  zlepek, którego  elem enty zupełnie 
się nie łączą z sobą —  podobnie jak  ty tu ł z  
treścią.

Jest jednak w tym  pbrazie parę scen, k tó ­
re w arto  obejrzeć oddzielnie: zdjęcia m anew ­
rów  i zam ku w T o w er w części „p o w ażn e j", 
a  sceny pogoni w c ł/ń sk ich  podziem iach w 
części błazeńskicj. Pozatem  w arto  zobaczyć, 
jak  bezczelnie dekoracją zastąpiono naturę 
(zdjęcia „m o rsk ie "  i „o g ró d "  chiński) i jak  
m ożna śmiać się, patrząc na cierpienia uw ię­
zie nych  kochanków  (sceny „o k ie n k o w e " w  pa­
łacu Li-Sana).

J .  G . Ł .  ,

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c  499/31. U chw ała. N a  w niosek „ G a ­
zów Z ie m n y ch " Spółki A k cyjn e j dla P rzem y­
słu N aftow ego  we L w o w ie , w draża się postę­
powanie am ortyzacyjn e co do spisanego w 
h ip  w ykazie  822 ks. grt. gm_ kat. Zam arsty- 
nów  w poz. C / i „p ra w a  nieograniczonego 
posiadania i używ ania wodociągu^ k tó ry  urzą­
dzony jest na gruncie należącym  do gm iny 
U tp n -ow sk ie j ko ło  realności W itkow sk ich  i 
prow adzi w od ę z pod D ęba lub skądkolw iek 
do m łyna parow ego R o b erta  D om sa, oraz 
praw a dow olnego sprow adzania w od y na ten­
że m łyn . U p raw n io n ych  w zyw a się, aby do 
3 1  stycznia 19 3 3 , oparte na rzeczow ym  wpisie 
p raw a swoje do realności objętej w ykazem  
h L  822 się zgłosili. Po dniu 3 1  styczn ia 19 33  
nastąpi na wniosek petentki um orzenie wpisu 
i w ykreślen ie z księgi gruntow ej 423

Sąd grodzki zam iejski.
L w ó w , 22 grudnia 19 3 1 .

V  N c. 7 17 / 3 1/8 . N a  wniosek Simche 
Rotsteina zarządza się postępow anie, celem 
um orzenia weksla treści: ,,L w ó w . dnia 6
czerw ca 19 30  na 500 zł. dn ia 1 1  lipca 19 3 1  
zapłacę za ten sola weksel na zlecenie Salo­
m on K rieger sumę pięćset złotych  z podpi­
sem G itła  K rieger jak o  w ystaw czyn i i akcep- 
tantka, a na odw rotnej stronie zaopatrzony 
żyrem  Salom on K rieger i Jó z e f  B om b ach ", 
k tó ry  m iał zaginąć i w zyw a się posiadacza te­
go weksla, aby do 60 dni od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  p rzed łożył go tut. Sądow i, ileże 
po bezskutecznym  upływ ie tego czasokresu 
Sąd  uzna weksel za um orzon y i bez znacze­
nia. 4 2 1

Sąd grodzki m iejski. O ddział V .
L w ó w  7 stycznia^ 1932 .

L I C Y T A C J E .
E. 2 14 9 /3 1. S tron a zobow iązana Jó z e f 

Feret. E d y k t licy ta cy jn y . N a  wniosek Lu dw ika 
Szyb isty stron y zobow iązanej, odbędzie się dnia 
1 7  m arca 19 32  o godzinie 10  przedpołudniem  
w  biurze 39 na zasadzie zatw ierdzonych  w a­
run ków  licy ta cy jn y ch , k tóre następnie zatw ier­
dza się, następujących realności. Księga gru n to ­
wa C ierpisz, p o łow a w hl. 24 w raz z dom em , 
stodołą i kom orą. W artość szacunkow a 1 1 .10 9  
zł. N ajn iższa o ferta 7.406. Poniżej najniższej 
o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 391

Sąd grod zki, O ddział II.
R o p czyce , 12  styczn ia 1932 .

E. 742/3°* Strona zobow iązana Jó z e f i M a- 
rja W dow iarzow ie w  R ogach . E d y k t licy ta ­
c y jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzyte l­
ności. N a  wniosek Piotra M oskala z R u d ek  
jako stron y egzekw ującej odbędzie 'się dnia 19  
lutego 19 32  t> godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 5 
na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w a ru n k ó w  
licytacja  następujących realności: lw h . 1000
ks. gr. gm. kat. R o g i składającej się z p grt. lk . 
6 3 1/ 1 ,  6 32/1, 6 32/19  zobow iązanego Jó z e fa  
W dow iarza w łasnych. Parcele pow yższe stan o­
w ią grunt o rn y . L w h . 89 1.297  składających się 
z  pbud. lk . 326 i pgrt- lk . 687, 688/2, 7 14 , 
7 15 / 1 ,  7 16 /2 , 7 17 / 1 ,  685. N a parceli budow la­
nej stoi dom  k ry ty  dachów ką. R eszta  parcel 
stanow i ogród i pastw isko. Parcele te stanow ią 
w łasność zobow iązanej M arii W dow iarzow ej. 
D o  realności zobow iązan ej w łasnej należą na­
stępujące przynależności: 14  szczepów  śliw, 8 
jabłoni, 2 szczepy m łodych  jabłoni, 6 m ałych 
szczepów  śliw , oszacowane na 146  zł. W artość

1 szacunkow a w raz z  przynalcżnościam i wynosi 
I 26.846 zł. N ajn iższa o ferta 17.S97 zł. 32 gr. 
j Ze względu na zniszczenie ksiąg grun tow ych  

w z yw a  się w szystkie osoby, roszczące sobie 
praw a do- sprzedać się m ających n ieruchom o­
ści. ab y  je najdalej na dzień przed w yzn aczo­
nym  term inem  zgłosiły, gdyż w przeciw nym  
razie nie będą uw zględnione. 4 15

Sąd grodzki.
D u kla , 2 1  grudnia 19 3 1 .

E . 647/31. Strona zobowiązana Lcizer 
i L ieba Schneebaum ow ic w  D u kli. E d y k t l ic y ­
ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia w ie rz y ­
telności. N a  wniosek C y li T h au  w K rakow ie, 
jako stron y egzekw ującej, odbędzie się dnia 
23 lutego 19 32  o godz. 9 w biurze N r .  5 na 
zasadzie zm ienionych uchw ałą z 23 listopada 
19 3 1  w au rn kó w  licytacja  następujących re a l­
ności: lw h. 2 8 4 .3 11  ks. gr. gm. kat. D ukla
składających się z pbud. lk . 295 i 165 po po­
łowie zobow iązanych w łasnych. N a  parcelach 
p ow yższych  w ybudow an y jest dom  m urow any 
p iątro w y blachą k ry ty . L w h . 55 ks. gr. gm. 
kat. D ukla składającej się z 3 ^ 0  części parceli 
grt., lw h. 205 i 3/20 części pbud. lk 265. Do 
realności pow yższych  nie należą żadne p rz y ­
należności.. Parcele te stanow ią własność zobo­
wiązanej. N a  parceli budow lanej w ybudow an y 
jest dom  m urow any p artero w y, w k tó rym  
znajdują się ubikacje na piekarnie. W artość 
szacunkow a w raz z przynależnoiciam i w ynosi 
26.425 zł. N ajn iższa o ferta 1 3 .2 12  zł. 50 gr. 
Z  powodu zniszczenia ksiąg grun tow ych  dla 
gm iny D ukla  w zyw a się w szystkich, k tó rzy  
roszczą sobie jak iekolw iek  praw a do sprzedać 
się m ających nieruchom ości, aby je zgłosili 
na dzień przed w yznaczonym  term inem  lic y ­
tacy jn ym , gdyż w przeciw nym  razie uw zględ­
nione nie będą. 4 16

Sąd grodzki.
D ukla , 18  grudnia 19 3 1 .

E . 2688/31. E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
styczn ia 1932  o godz. 9 przedpołudniem  w 
biurze N r . 20 odbędzie się przym usow a lic y ­
tacja całej realności w h l. 14 6 1 gm. O strów . 
W artość szacunkow a 4 1.0 4 2  zł. N ajn iższa o fe r­
ta 20 .521 zł. Praw a do nieruchom ości p o w y ż ­
szej, k tó reb y  licytację  czyn iły  n 'edopuszczalną, 
należy zgłaszać najpóźniej na term inie lic y ­
tacy jn ym  przed rozpoczęciem  licytacji 4 18  

Sąd grodzki, O ddział IV .
Szczerzec, 15  styczn ia 1932 .

E . 2690/31. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 27 
stycznia 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  w 
biurze N r . 20 odbędzie Się przym usow a licy ­
tacja realności w hł. 268 gm Szczerzec, —  
Rosenberg Z agród ki. W artość szacunkow a 
w raz z przynałeżnościam i 25.693 zł. N a jn iż ­
sza oferta 21.000 zł. P raw a do nieruchom ości 
pow yższej, k tó reb y  licytację czyn iły  niedo­
puszczalną. należy zgłaszać najpóźniej na ter­
m inie licytacy jn ym  przed  rozpoczęciem  lic y ­
tacji. 4 19

Sąd grodzki O ddział IV
Szczerzec, 15  styczn ia  19 32 .

E . 2689/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
styczn ia 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  
w biurze N r . 20 odbędzie się przym usow a li­
cytacja  realności w h l. 3 10  i 3 1 1  gm. Szcze- 
r2ccj —  Rosenberg —  Z agród k i. W artość sza­
cunkow a 76.034 zł. N ajn iższa o ferta  50.000 
zł. Praw a do nieruchom ości pow yższej, k tóre- 
-^1 y tacA  czyn iły  niedopuszczalną, należy 
Zgłaszać najpóźniej na term inie licytacy jn ym  
przed rozpoczęciem  licytaóji 420

Sąd grod zk i. O ddział IV
Szczerzec, i j  stycznia 1 93 2 .

E. 114 8 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
m arca 19 32  o godz. 9 przedpołudniem  odbę­
dzie się w Sądzie, b iuro  N r . IV . licytacja 
realności w hl. 327, 3 3 1 .  4 0 1 , gm. Sichów ,
W artość szacunkow a w raz z przynależytościa- 
m i: 3 ,178  zł., 2.936 zł., 7.950 zł. N ajn iższa 
oferta 1.68 5.35  zk> 1-957-35 ZŁ  3-975 zk  Po- 
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacy jne i inne dokum enta przej­
rzeć m ożna w Sądzie 422

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
Lw ów  1 1  stycznia 19 32 .

E. 7057/30. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 25 lu ­
tego 1932  o godz. 12  i pól w  biurze N r . 19  
odbędzie się licytacja  realnościo bj. whl. 
3698 gm. kat, H orod en ka. o w artości szacun­
kow ej 3 .555 zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 
1.964 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki O ddział IV .
H oroden ka, 24 listopada 19 3 1 .  424

E , 3 3 8 1/ 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 1932  o godz. 1 1  i pól w biurze N r  19  
odbędzie się licytacja  realnośti obj. w hl. 
3033 gm. kat. Serafm ce o w artości szacunko­
wej 375 zl. N ajn iższa o ferta w ynosi 273 zl. 
24 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział IV . 426
H oroden ka, 7 listopada 19 3 1 .

E. 10 7 /3 1. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 25 
lutego 19 32  o godz. 9 i pól w  biurze N r , 19  
odbędzie się licytacja realności obj. whl. 575 1 
gm kat. H oroden ka o w artości szacunkow ej 
1.700  zł N ajn iższa o ferta  w ynosi 1 . 1 3  3 zl. 
34 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki O ddział IV . *
H orodenka, 29 października 19 3 1 .  427

V III . E. 4888/30/38. E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 24 lutego 19 32  o godz. 9 przedpoł. w  
biurze N r . 82 tut. Sądu odbędzie się licy ta ­
c ja : a) 10 0 %  pól n a ftow ych  częścią ogran i­
czonych, częścią nieograniczon ych, „W ró le w - 
ski I — 1 1 “  obj. w h l.: 3357  i 3358 ks. naft. tut. 
Sądu w raz z kopaln iam i pod nazw ą „N a fta  
V I "  i „N a fta  X I "  w T u stanow icach , bu dyn­
kam i kopalnianem i, inw entarzem  kopaln ia­
nym  i ruram i w otw orach , z obciążeni-m  
naftow em , szybow cm  i 2 1*268%  udziału b ru t­
to, dalej obciążeniam i w ym ien io n em f cę  ust. 
III  i X I I  ko n traktu  naftow ego  z daty L w ó w , 
17/7  1928, Lrep. 2 2 5 ; b) 286*80/2240 części 
realności cb j. w hl. 2 18 9  ks. grt. Tustanow ice, 
składającej się z  2 pgrt. W artość szacunkow a 
au a) w ynosi 243.995 zl., ad b) 344 zł. N a j­
niższa oferta ad a) w ynosi 8 1 .3 3 1.6 6  zl., ad 
b) 229.33 zk Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. P raw a, czyniące egzekucję nie­
dopuszczalną, w inny b yć  zgłoszone najpóźniej 
na term inie licyta cy jn y m , gdyż później nie 
m o głyb y  b yć  podniesione przeciw  lic y ta c y j­
nem u n ab yw cy w dobrej w ierze. Zresztą in ­
teresow anych odsyła się d o  ed y k tu  lic y ta cy j­
nego, ogłoszonego na tab licy  tut. Sądu. 435 

Sąd grod zki, O ddział V III .
D roh obycz, dnia 8 października 19 3 1 .

E . 8617/30. E d y k t lic y ta cy jn y . D n ia  22 
lutego 1932 , godzina 9 przedpoł. w  tutejszym  
Sądzie b iuro N r . 7 sprzedaną zostanie re a l­
ność w iejska w hl. 2 18  gm iny W ołosianka. 
N ajn iższa oferta 1682 zl. 67 gr. Bliższe szcze­
gó ły  podane w  edykcie licy ta cy jn y m . 434 

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 19  styczn ia 19 32 .

E. 7549/30. E d v k t licy ta cy jn y . D n ia  23 
lutego 19 32 , godzina 9.30 przedpoł. w  tu te j­
szym  Sądzie b iuro N r . 7  sprzedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 3 14  gm iny Syn o w ó d zko

w yżnę. N ajn iższa o ferta  125  zl. 40 gr. Bliższe 
szczegóły podane w edykcie licytacy jn ym .

Sąd grodzki, O ddział III . 433
Skole, dnia 19  styczn ia 1932 .

E . 10070/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 22 
lutego 19 32 , godzina 8.30 przedpołudniem  w 
tute jszym  Sądzie biuro N r . 7  sprzedaną zo ­
stanie realność w iejska w h l. 398 gm iny O raw - 
czyk . N ajn iższa o ferta 3 15  zl. 94 gr. Bliższe 
szczegóły podane w edykcie licy ta cy jn y m .

Sąd o kręgo w y, O ddział III . 4 31
Skole, dnia 19  styczn ia  1932 .

E . 9641/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w nio­
sek K om unalnej K asy Oszczędności w  Stry ju  
odbędzie się dn ia 2 m arca 19 32  o godz. 9.30 
przedpołudniem  w  tut. Sądzie b iuro  N r . 14  
licy ta c ja  p o ło w y  irealności w h l. 409 gm iny 
D zieduszycc w ielkie, składającej się z  pbud. 
na której stoi drew niana chata oraz z 17  p ar­
ce! g run tow ych . W artość szacunkow a 2658 zł. 

%50 g r„  najniższa o ferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi 17 7 2  zl. 34 gr. Przynależność sta­
now ią: studnia, p łot, sztachety, 13  drzew  o w o ­
cow ych  i 3 jesiony. 430

Sąd groazk i, O ddział X I .
S try j, dnia 8 października 19 3 1 .

E. 2 2 53/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
Chaim a G elbera w  G ologórach  odbędzie się 
dnia 29 styczn ia 19 32 , godz. 9 przed jjo lu  
dniem  w Sądzie niżej w ym ien ionym  licytacja 
p o łow y realności w hl. 489 i całej w h l. 2 17 0  
gm iny Z ło czów , ogólnej w artości szacunkow ej 
obu realności 33.393 zl. 429

Sąd grodzki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 18 styczn ia  1932 .

E . 6845/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  22 
lutego 19 32 , godzina 8.30 przedpoł. w tu te j­
szym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zostanie 
realność w iejska w h l. 352 , 337 , 357 gm iny 
O raw czyk . N ajn iższa o ferta  3027 zł. 95 gr. 
Bliższe szczegóły podane w  edykcie lic y ­
tacy jn ym . 432

Sąd grodzki, O ddział III.
Skole, dnia 19  styczn ia  1932 .

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
E- 35 19 /3 1/5 - W  spraw ie egzekucyjnej K a ­

ta rz y n y  K raw iec  w  Łobozw i przeciw  zobow ią­
zanem u Jó z k o w i W aszczyszakow i p to  1 1 1 19  
zl. zpn., kuratorem  dla nieznanego z m iejsca 
pobytu  zobow iązanego Jó z k a  W aszczyszaka u- 
stanaw ia się ad w okata „Dra W in nickiego  z U  
s trzyk , k tórem u poleca się bronienie p raw  z o ­
bowiązanego. 4 1 4

Sąd grodzki

U strzyk i, 25 listopad? 19 3 1 .

L . 59/32. E d y k t. D r. M au rycy  M ojżesz 
T rattn er  w p isany został ,na listę ad w o k ató w  
P/Zem yskiej Izb y , z sied-.ibą w  Przem yślu .

W ydział Izb y  A d w okatów .
Przem yśl, dn ia 16  stycznia 19 32 . 436

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 64/31 _ W  spraw ie ugodowei M ojżesza 

K atza kupca w  Busku odracza się wobec 
zaofiarow ania przez dłużnika w ierzycielom  
n ieuprzyw ilejow an ym  35 p ro c. p ierw otn ych  
w ierzyteln ości z odsetkam i i kosztam i płat­
nych  w  4 rów n ych  ratach półrocznych  od 
3 czerw ca 19 32  począw szy A udjencję ugodo­
w ą w yznacza się na dzień 3 lutego 19 32 , 
godz 1 1  w  Sądzie grodzkim  w Busku. 425

Sąd grodzki.
Busk, iS  styczn ia 19 32 .
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Stan zębów a gruźlica.
Z n a k o m ity  lekarz chicagow ski, kie 

ró w n ik  szpitala tuberkulicznego w Dn- 
ning i O ak Forest, członek faku ltetu  
m edycznego chicagow skiego U niw ersv 
t t tu  Dtr. B olotin  na podstaw ie 25-cio- 
letn icj p rak tyk i i z górą 40.000 w y p a d ­
k ó w  ustalił, że 25.4  proc. osób zarazo 
nych  suchotam i nabaw iło  się tej strasz­
nej ch orob y w sku tek  zakażonych  z ę ­
bów .

Jednocześnie ostatnie badanie biura 
statystycznego m ilicji szw ajcarskiej w y ­
kazały , że u  w szystkich  badanych  o- 
ch otn ików , u k tó rych  nie stw ierdzono 
naw et śladu gruźlicy, stan zębów  zn aj­
duje się w e w zo ro w ym  porządku.

Ja k  w dać z p ow yższych  zestawień, 
zaniedbane zęby stanow ią poważne n ie ­
bezpieczeństw o, gd y  tym czasem  dba­
łość o stan ,am y ustnej w yk lu cza  wszel­
kie obaw y zarażenia się gruźlicą.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowsuiej 
oznaczone drukiem półtiusłym).

C /w ai tek, 2 1  stycznia.

LW Ó W  (38 1). G odz. u . 4 j :  T ran s, z  W ar­
szaw y. Przegląd bieżącej P rasy Polsk iej. —  
1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu. — O d czy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 10 :
T ran s, z  W arszaw y. U rz . k o m u n ikat Państw . 
Instyt. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  T ia n s . z W arszaw y. 
O a cz y t ro ln icz y  „Jęczm ień  b row arn y“ . —  
1 2 .3 5 : T rans, z  W arszaw y. X I II - ty  koncert: 
szk o ln y  z Filh arm on ji W arsz. —  14 .00— 15 .0 5 : 
P rzerw a . — i$ .°$ : Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 1 5 -1 5 : Lwowski komunikat L. O P. 
P. — 1 5 .2 5 : „Wśród książcK'. — 1 5 .4 0 : Mu­
zyka z pł) t gramofonowych. — 15 -50 ' Trans, 
z  W arszaw y. Program  d la najm łodszych. —  
1 6 .1 5 : Przerwa. — 16 20: T ran s, z  W arszaw y. 
L e k c ja - ję z y k a  francuskiego. —  1 6-4 0 : Muzyka 
z płyt gramofonowych i „S ih a  rerum". — 
1 7 . 1 0 :  T rans, z  W arszaw y. D jalog  o „Strusich  
p ió ra ch " . —  17 -3 5 : Koncert popołudniowy. — 
1 8 .3 5 : Rozmowa z „błękitnymi". — 18 50 : 
Ruzmitaości. — 1 9 .1 0 : Odczytanie programu 
na dzień następny. —  19 .15 :  T rans, z  W arsza­
wy. S k rz y n k a  poczt, rolnicza. —  19 -25 : P ły ta  
gramofonowa. — 1 9 .3 0 : „Zezem na dawne
czasy". —  1 9 -4 5 - T ran s, z  W arszaw y. P raso w y 
D zien n ik  R a d jo w y . —  20.00: T r .n s . z W ar­
szaw y. Feljeton  „W  m uzeum  k o le jo w em ". —  
2 0 .(5 : T rans. z  W arszaw y. M uzyka lek k a  w  
w y k . o rk iestry  P. R .  —  2 1 .2 5 : T ran s, z  W ar­
szaw y. A u d yc ja  poświęcona roczn icy Pow sta­
nia Styczniow ego. —  2 2 .10 : T ran s, z W arsza­
w y. Pieśni z  Pow stania Styczniow ego. —  22 .20 : 
T ran s, z W arszaw y. D odatek do Prasow ego 
D zien nika R a d jow ego . —  2 2 .2 5 : T rans, z  W ar­
szaw y. U rz . kom u n ikat Państw . In styt. M e­
teo r —  22.30— 24.00 : Muzyka taneczna z te­
atru variete „Bagatela" w e Lw ow ie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 19  stycznia.
N a  G iełdzie akcyjn ej ruch m ały. U spo­

sobienie bez ochoty.
C h o d cró w  1 1 5 . — .
D olar w  obr. p ryw . 8.91 Li.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 19  styczn ia .

W  obroc-c giełdow ym  pszenica, żyto , 
jęczm ień przem iał. N aogó l ceny u trzym ują się 
r-. niezm ienionym  poziom ie.

T endencja utrzym ana. Usposobienie spo­
kojne.

L w ó w .
C en y giełdow e:

Pszenica kr. d w o r. 24.25 do  24 .75; żyto  
m alop. jednol. 25.25 do 25 .50 ; ży to  m alop. 
zbiór. 24.50 do 24 .75; jęczm ień m alop. prze­
m iał. 15-50 do 16 .— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 20 stycznia.

W A L U T Y : D o lary  8,92.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poż. In­
w estycyjn a 8 9 ;  7%  poż. stabilizacyjna 54—  
51 Yi\ 10 %  poż, ko lejow a 1 0 1 ,— .

D E W IZ Y : F łoland ja 359 ,35 ; N o w y  Jo r k  
8 9 ,17 ; P aryż 3 5 , 1 1  — 10 ; Praga 2 6 ,4 1 ^ ;  Szw aj- 
cai ja 17 4 ,2 5 ; B erlin  2 1 1 , — ; L on yn  30 ,75; W io­
ch y 4 5 ,10 — 45.

A K C J E :  B ank Polski 102 — 103.

OGŁOSZENIA.
Akcyjny Bank Hipoteczny.

Stan z dn. 31-go grudnia 1931.
4 */2°/„ listy hipoteczne zł. 6,6 'ó ‘450  —  
4 °/0 listy  hipoteczne zł. 4 ,1 9 7 '8 5 0 '—  
8 % listy zastawne d o ­

larow e . . . . .  doi. 2 , 164 .3 0 0 '—  
4 '/ ,%  listy hipoteczne

Banki M ałopolskiego zł. 3 3 l.2 5 5 ‘50 
W kładki oszczędności zł. 9,633.707 66

Lw ów , 1 1 .  stycznia 1392 .

Dom opalowy ££ow"£El5!;
L w ó w  ni. B r a je r o w s k a  14  te l. 10-59
dostarcza hurtownie i detalicznie węgiel 
górnośląski z pierwszorzędnych kopalń oraz 
drzewo rębane z dostawą do piwnic — a to 
węgiel w plombowanych workach a 50 kg 
drzewo a 25 kg po zniżonych cenach. —  Zle­
cenia telefoniczne uskutecznia się natychmiast.

ZGUBIONE D O EU M EN TY.
UNIEW AŻNIAM zgubione dokum enty z ksią­

żeczką w ojskow ą, w ydaną przez 14  p , p . w  
W łocław ku , Schram m  Ja n .

UNIEW AŻNIAM zgubioną książeczkę o ficer­
ską starego typu. Tadeusz Witwicki.

UNIEW AŻNIAM zgubioną licencję s z o fe r k ę  
N r . 7 3 9 1, w ydaną przez D y rek c ję  R o b ó t 
Publicznych wc Lw ow ie, na nazw isko F e r­
dynand C za jk ow sk i. 437

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROM ADZENIE 
SPÓŁKI A K C Y JN EJ

Z A K ŁA D Y  PRZEM YSŁOW E  
K A R O L  M A C H L E  J D  

W  W A R SZ A W TE
odbędzie się w  piątek, dnia 12  lutego 19 32  r.
0 godzinie 6-tej w ieczorem  w  lokalu  Spółki 
w  W arszaw ie, ul. C hłodna 45, z następującym

porządkiem  dziennym :

1) W yb ó r przew odniczącego.
2) Spraw ozdanie Zarządu i R a d y  za ro k  

1930  i przedłożenie bilansu i rachunku strat
1 zysków .

3) Spraw ozdanie Kom isji R ew izy jn e j za 
ro k  1930.

4) U chw ała co d o  w ynagrodzenia Kom isji 
R ew izy jn e j za  rok 1930 .

5) U ch w ała co  do w ynagrodzenia R a d y  
i Zarządu.

6) U chw ała co v do ewent. likw id acji 
Spółki.

7) W vb ó r trzech członków  R a d y , oraz 
pięciu członków  Rorm sji R ew izy jn e j i dw óch 
zastępców , lub ew entualnie w y b ó r Kom isji 
L ikw id acyjn ej.

8J W nioski akcjon arju szów  i R a d y , zgo­
nie z § 15  statutu.

Pragnący w ziąć udział w  W alnem  Z g ro ­
m adzeniu, w in n i z łożyć swoje akcje na 7 dni 
przed datą Zgrom adzenia w  Kasie Spółki, W ar­
szaw a, Chłodna 45, lub w  Kasach Polskiego 
B anku Przem ysłow ego (w C en tral, lub jed n y m  
z O ddziałów ), gdzie o trzym ają  legitym acje, 
uprawniające eto udz-alu w  Zgrom adzeniu.

W arszaw a, dnia 16  styczn ia  1932  r.

RADA ZAW IADOW CZA.

BILANS SUROWY AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO
na dzień 31-go grudnia 1931 r.

STA N  CZYNNY Zł.

K asa i sumy do d y sp o z y c ji ...............................
Waluty z a g ran ic zn e ......................  . . . .
Papiery wartościowe własne

a) papiery p ań stw o w e..........................  93.286 55
b) listy z a sta w n e .......................................3,40 .121 54
c) o b l i g a c je ............................................ 7.764-81
d) a k c je ..................................  16n.745‘60

Udziały i akcje w przedsięb. konsor. . . .
Papiery wartościowe ustawowego kapitału .. .  .

z a p a s o w e g o ...........................................
Ban) i k r a jo w e ...............................................   .
Banki z a g ra n ic z n e ............................................
Weksle zdyskon tow an e.................................. I
Rachunki bieżące

a) zabezpieczone...................................  12,652.553’71
b) niezabezpieczone.........................   . 1,266.; 69 59

Pożyczki term inow e....................................... ....
R u c h o m o śc i.........................................................
N ieru ch om ości....................................................
Koszty handlowe i administr. nieruch. . .
Rachunki O d d z ia łó w .......................................
Długoterminowe pożyczki hipoteczne . . .
Aktywa Oddziału kredytu długotermin. i róż­

ne a k ty w a ................................................
Suma bilansowa . .

Zł.
603.9-57-36
535.724-84

3,678 918'50 
559.851-79

380.726 28 
278021-75 
313.976-22 

16,916.822-60

13,919.323-30 
3,209.52552 

1.600-56 
4,580.52'-89 
2,846.610-13 
5.152.1U8-81 

30,459.548-45

6,172.169-66
89,611.407-06

STAN BIERNY
Kapitały wiasne

a) zakładowy............................................
b) z a p a so w y ............................................
c) inne rezerwy ...................................
d ; fundusz amortyzacyjny . . • . .

Wkłady
a) terminowe ponad 14 dni do 3 mies. 
h a vista
c) na książę :zki wkładk. i asygnaty 

kasowe płatna okazicielowi . . . 
Rachunki bieżące (salda kredytowe) . . . 
Zobowiązania inkasowe . . . . .  . . .
Redyskonto w e k s l i ............................................
Zastaw w a lo r ó w ...................................
Banki krajowe  ...............................
Banki zagraniczne .  ..........................
Procenty, prowizje i różne z y s k i ..................
Rachunki O d d z ia łó w ........................................
Zysk-' z lat u b iegły ch ,.......................................
Listy zastawne (obligacje) ......................
Passywa oddziału kredytu długotermin. i 

różne p a s s y w a .......................................

Zł. Zł.

5,000.000-—
2,011.453-59 

t>32.8b4-; 2
360.908-78 8,005.226-89

4,619.300-02 
940.71 W 1

9,633.707-6615, 193.727-39 
1,470.106-71 

13.75248
6 ó2t,’ł / 4-*_
7,340.432-94

,407.517-42
8,274.786-71
3.i>67.930’2L
5,2ol.651-65

2t4.41104
30,456.182-5.,

Suma bi ansowa

1,815.206-75*

89,611.407-6&

Gwarancje zł. 
Inkaso ,

186.430 02 
1,305.388-70

STELLA  OLGIERD. 5)

n o w i u * . .
P o w i e ś ć .

N a  jedną sekundę, jakby  z. lubości, 
p rzym k n ęły  się jego ocizy j spoglądając 
w um ieszczone na szybie autobusu lu ­
sterko, w  którem  odbijała się sm agła, 
o ślicznych m i g dało w c-p o d łu  żn ych, 
czarnych  oczach tw a rz  dziew czyny, od­
pow iedział półgłosem :

—  Jąłbym  d la  p a n n y  T am ary ... nie 
w iem  co... có ż ?  to, że poczekałem , bo 
się pani spóźniła, to  głupstw o! 'W ol­
n o pani się spóźnić! P ięknej kobiecie 
w szystko  w oln o !...

—  E, pan T o le k  to  tak ty lk o  m ó­
wi, a ja k b y  p rzysz ło  zrobić co dla mnie 
napraw dę, to b y  napew no n ic inie zro-
h''1 !

— N iech  m nie pani w yprobd je! —  
gor jco szepnął k ierow ca, ohracając na 
m om ent głowę k u  dziew czynie. — 
Przekona się pani!

—  Jeszcze nie nadeszła o k az ja ., —  
szepnęła patrząc mu pow łóczyście w  
oczy.

—  C h ciałb ym , aby nadeszła iak 
najprędzej...

—  M oże i stanie się to  wcześniej, 
niż się pan spodziew a.

A le pan A nton: zbyt zajęty b y ł
piękną tw arzyczką, aby zw racać uw a­
gę na nieco tajem nicze słowa.

— Szkoda, że panna T am ara  nie 
jedzie cło samej W arszaw y!

— D laczego?

1—  M iałbym  dłużej to  szczęście, aby 
patrzeć w  te ś1iczne ślin jęta!

—  O, jaki zachłanny! z tej d"-ogi, 
jaką przebędziem y, to  panu m ało? 
B lisko do w p ół do pierw szej będziem y 
razem !

— A  potem , panno T a m a ro ?  A po 
tern z kio pan; będzie? —  d o p ytyw ał 
chłopak. —  T y le  razy panią prosiłem , 
ty lerazy  pytałem , a pani m i nic o sobie 
opow iedzieć nie chce!

—  Pow iedziałam  panu przecież, że 
nie m am  narzeczonego, że m am  ro d zi­
nę, u k tó re j m ieszkam , rodzinę nieza­
m ożną teraz, chociaż daw niej... przed 
w ojną... E h ! —  wstrząsnęła się —  nie 
lubię o  tern m ów ić i ju ż! I niech m nie

pan T o le k  na opow iadania nie w yc ią ­
ga. C z y  nie dość panu, że dw a ra z y  na 
tydzień się w idu jem y, k ied y ja jadę do 
pracy i  k ied y w racam  do rodziny na 
dwa dni? N ie  w ystarcza  to panu?

— N ie ! w yzn ał chłopak szczerze .— 
Jab ym  chciał z panną T am arą być 
zawsze!

—  F iu ! F iu ! —  ironicznie sk rzyw i­
ła usta pasażerka. A le  po chw ilow ej 
przerw ie głos jej przybrał jakiś cieplej­
szy ton ;

—  Panie T o lk u ! C o  też pan nkywś? 
C z y  się pan zastanów 1'ł nad tern? A  
czy pan w ie, k to  ja jestem ? M oże-m  
ja k  t o  ś t a k i ,  że uczciw y człow iek 
pow inien odw rócić  się odem nie? M oże 
ja nie zasługuję na to, aby m ężczyzna 
porządny tak ze m ną m ó w ił?  A  może 
ja jaka księżniczka zdetronizow ana? 
H a ' ha! ha! — śmiała się jakoś sarka­
stycznie.

K ;erow cę autobusu oszołom iły sło- 
ws dziew czyny. W p a trz y ł się w  odbi­
cie jej tw arzy , w idoczne w  lustrze i aż 
brw i nad czołem  zbiegły mu się pod 
naporem  m yśli.

„ A  m oże napraw dę? A  on... śmiał 
na nią oczy podnieść! T y lk o , że nic tu 
nie w inien. Sam a oierw sza przem ów iła 
do niego w ów czas, pam ięta dobrze, w 
gru d niow y, szary  dzień, wsiadła ao

autobusu w  C horzelach  i ujrzawszw 
utkw ione w  sobie jego oczy, k tóre, jafc 

oczarow ane, nie m ogły  oderw ać s k  od  
niej, uśmiechnęła się do niego i p rze­
m ó w ią  pierwsz-a. G łow ę m iaia o k ręco ­
ną szalikiem , na rękach pocerow ane 
rękaw iczki... Skądżeby wręc księżnicz­
k a? ... I o d tąd  dw a ra zy  w  tyg e an iu  
jeździła, to  wsiadąjąc w  C horzelach , to 
znów  -kędyś po drodze, w  ,edną stro ­
nę, ,a w racając z M akow a w  drugą stro­
nę. I zawisz-e m iała dla niego uśm iech i 
słów ko życzliw e, to  też tak  p rz y w y k ł 
do tych  jej przejazdów , że tydzień 
dzielił na dw-a o k resy : je j jazda z M a­
kow a i p o w ró t z C horzel. T a k  się 
przyzw yczaił do  m yśli o  niej, tak  tę­
sknił -do ja j w id oku  w  d o ,  w  k tóre 
nie jechała... Zn ał jej imię ty lko , bo  
nawet nazw iska m u nie powiedziała. 
W ięc m oże rzeczyw iście... księżn iczka? 
Chociaż w  szaliku  na głowie i pocero­
w an ych  rękaw iczkach ? A. on sobie
głowę, a co  gorsza, serce nią zaprząt­
nął i go tó w  b y ł tę obcą, o  k tó re j nic 
n.e w iedział poza tern, że m iała tw arz, 
jak  z obrazu  w y jętą, ch oćby dziś
d o  o łtarza  prow adzić, gd yb y  tylko
zechciała...

(C. d. n.>.

R e d a k to r odnow i; d z ia ln y : 
Dr. Marceli Szarota

CEN A  OGŁOSZEŃ: Za I wiersz nrlim efow y 1 -szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy I-szpaltowy kolumny
4 -łamowej w nad - łanom i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice
50 gr. — aa I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr; — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia krpno i sprzedaż 15 gr. — Gała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa
600 z ł .— ple wsza (pod nagłówkiem; 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 3U% droższe. — Zł. terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska*5, Lwów, ul. Cborążczyzny 17, wl. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


